
L2P ..Hefajstos” matowa! swój byt

Małe jest piękne, 
ale nie dla wszystkich
tef,A SWOICH ZWOLENNIKÓW wszystko co udane. Znaleźli się 

w w ojew ódzkich w ładzach Polskiego Związku Działkowców. 
!n,c dzięki nam  właściciele działek zrzeszeni w  POD „H efajstos”, 

hko Ccydovvancj większości pracow nicy ZKiMR, zapam iętają 1988 rok 
c*as heroicznej w alk i o sw ój byt, o zachow anie swojego ogrodu.

WoL ̂ ym tego roku prezydium  
I,e ' vódzkiego Z arządu PZD w 
czeniJ^ , Podjęło decyzję o połą- 
’'2i6lonv °? r0dÓW >.H efaistoś” 1 
chow ■ Jaw or” w  jeden, z za- 
Korg®niem nazw y tego drugiego, 
‘'iaiao ym argum entem , uzasad- 

decyzję, była „niego- 
faj<.t^rn°ść” działkowców z „H e
lia n'S? '' W iadomość ta  spadła 
z  ;a *cl1 Jak przysłow iow y grom  
% ,n̂ o  nieba. Jeszcze nie tak  
ch\va}° d.ostaw ali nagrody i po- 
Wojp,, . jako najlepszy ogród w 
^ u t ł  wt®, a tu  nagle tak ie 

Dlaczego, o co tu  cho- 
seus "7“ Pytali, chcąc zrozumieć 
Hieon ‘akiej decyzji. Zarzucanie 
t° 6 P ^a rn o śc i — skarżyli się — 

absurd. Za rów nie ab - 
^  pznali też decyzję o li- 
Z , ich ogrodu i połączeniu 

^szc°2py?  Jaw orem ”.
^slar te§° sam e2° m iesiąca 
Wołgi.1 d° Legnicy pisem ne od- 
hzvSv? °d tej decyzji. Odpowiedź 
W6̂ .i ;a również szybko. W oje- 
te Po 1 Narząd PZD pow iadam iał, 
|apia 2apoznaniu z treścią odwo- 
i re 2ł'°pków kom isji rozjem czej 
trzyć lzyjnej postanow ił rozpa- 
zerp nsprawę ponownie, ty m  ra 
ty j  a Wyjazdowym posiedzeniu 
Zarzgj 0rze- Szło 0 um ożliw ienie 
Hia obo ogrodów w yraże-
Westj-0lcb opinii i uw ag w  tej 
W  Do spotkania doszło 11 
»KsieLa w  siedzibie ogrodu im. 
lereSQla Bolka”. Wszyscy zain- 
Wzpn^ani, w raz z w iceprezesem  
li Sie n D  tRENĄ DZIEDZIC, uda- 
lu nraa teren „H efajstosa” w  ce- 
hej, j  ®Pr°w adzenia w izji lokal- 
bUjącjfJ ?tek t był rów nie zaska- 
i atli \v- Ja^ Poprzednia decyzja. 
’5 2a ‘ceprezes publicznie uzna- 
aezPod t o niegospodarności jako 
dhalt wStawny- Nie zm ieniło to je- 
<**. biczym sy tuacji działkow- 
likt f,; czośn iejszego w erdyktu  
dze w„e odwołał. Co więcej, w ła- 
tzM j ewddzkie zobowiązały za- 
s2ego”n erajstosa” do jak  na-jszyb- 
"2i6]0 sP°tkania się z zarządem  
N a  ®go Jaw o ra” w  celu omó
w ią  “ ybu ew entualnego połą- 

b0 bu ogrodów.
N t n f kieg0 spo tkania doszło 14 

pQ a> a więc zaledwie w  trzy  
rząd,, Wyjazdowym posiedzeniu 

"ropy W ojewódzkiego. Obie
stw ierdziły, że łączenie 

nly y j .  jest niecelowe. Postano- 
N ie l n  ^  zachować sw oją sa- 
, 1® sr,i Sl̂ ’ w yrażając jednocze- 
p  i dokończenia budo-
% ku polnego  użytkow ania bu- 
CZego, z i^ lb ^ tra c y jn o -g o sp o d a r-  

lokalizowanego na terenie

„H efajstosa”. O ustaleniach tych 
natychm iast powiadom iony został 
Zarząd Wojewódzki.

Nie oznaczało to  jednak  zakoń
czenia spraw y. Na początku m aja 
działkowcy o trzym ali kolejne p i
smo z Legnicy. P rezydium  WZ 
PZD zawiadom iło w  nim , że 
„zmieniło dotychczasowe brzm ie
nie uchw ały i postanow iło połą
czyć POD »IIefajstos« i POD 
»Zielony Jaw or« w jeden ogród”. 
Na czym więc polegała ta  zm ia
na? W ładze w ojew ódzkie poszły 
na ustępstw a — ogłosiły m iano
wicie plebiscyt na nową nazwę 
ogrodu i zaleciły przeprow adzenie 
w  „H efajstosie” do końca m aja 
zebrania spraw ozdaw czo-w ybor
czego w celu w yłonienia swoich 
przedstaw iciel do now ych w spól
nych władz. Nad now ym  ogro
dem  w ładzę m iał zatem  spraw o
w ać już nie zarząd „Zielonego J a 
w ora”, ale organ złożony z człon
ków  obu ogrodów. O dalszym 
egzystow aniu obu ogrodów nie 
mogło w ięc być mowy.

Działacze „H efajstosa” nadal nie 
dali za w ygraną i po raz  kolejny 
napisali odwołanie. Adres wciąż 
ten  sam : Legnica, ul. W ojska Pol
skiego 5. Odpowiedź przyszła 27 
m aja, w  tydzień po kolejnym  po
siedzeniu WZ PZD. W ładza nadal 
obstaw ała przy swoim, ale tym  
razem  nie była już ta k a  skora do 
ustępstw  i kontynuow ania kore
spondencji. Dała działkowcom z 
Jaw ora w yraźnie do zrozum ienia, 
że nie zam ierza tolerow ać „nie
subordynacji” grupy ludzi, u tru d 
niających jej życie. Postaw iła 
spraw ę jasno: „po 31 m aja p rzy
stąp i do realizacji uchw ały”.

29 m aja, a w ięc dosłownie w 
ostatn iej chwili, odbyło się w y
znaczone przez Zarząd W ojewódz
ki zebranie spraw ozdaw czo-w y
borcze w  POD „Hefajsto-s”. Obe
cni byli też przedstaw iciele „wo
jew ództw a”. Działkowcy w ybrali 
swój 7-osobowy zarząd, którego 
prezesem  został EDMUND BORT
KIEWICZ, 5-osobową kom isję roz
jem czą i tak  samo liczną kom i
sję rew izyjną, k tó rej przew odni
ctwo pow ierzyli FRANCISZKO
WI BENICE WICZOWI. W ybrali 
też swojego delegata na Zjazd 
W ojewódzki PZD. Nie zgodzili 
się na zaproponowane przez Za
rząd W ojewódzki w łączenie do 
porządku dziennego spraw y po
łączenia ogrodów.

Przez trzy  m iesiące trw ała  ci
sza, choć w „H efajstosie” n ik t 
nie cieszył się z tego powodu. 
N ikt nie spodziewał się rychłego

zakończenia sporu. Bardziej trze 
źwo oceniający sy tuację myśleli 
naw et o skierow aniu  spraw y do 
w ładz cen tralnych PZD. Trzy 
miesiące ciszy nie oznaczały je
dnak  rezygnacji ze „zjednoczenio
w ych” asp iracji ludzi z Legnicy. 
31 sierpn ia WZ PZD podjął decy
zję o uniew ażnieniu  zebran ia 
sprawozdawczo-wyborczego, za
rzucając popełnienie błędów  fo r
m alnych w  jego przygotow aniu. 
Nie zachowano regulam inow ego 
w ym ogu pow iadom ienia członków 
i w ładz w ojew ódzkich na 14 dni 
przed term inem  zebrania. 29 m a
ja  n ik t z p rzedstaw icieli W oje
wódzkiego Z arządu takiego zarzu
tu  jednak  nie w ysunął.

W alne zebran ie POD „H efaj
stos” stało  się więc nieważne, a 
w ybrane przezeń władze nie m ia
ły m andatu  do legalnego działa
nia. Konieczne były ponow ne w y
bory. O statecznie doszło do nieh 
23 października. Tym  razem  do 
Jaw o ra  przyjechał sam  prezes 
WZ PZD ALOJZY WACŁAWEK. 
Z abrał głos już n a  w stępie obrad. 
Jeszcze raz próbow ał uzasadnić 
decyzję o połączeniu, używ ając 
ty m  razem  argum entów  ekono
micznych. W skazał też na praw o 
w ładz wojewódzkich do podejm o
w ania takich  decyzji, zagw aran
tow ane w  statucie. N a sali był je
dnak tylko jeden człowiek, k tóry  
uznał rac je  prezesa. Pozostali, 
czyli 72 osoby, zdecydowanie w y
powiedzieli się przeciwko połą
czeniu ogrodów. Padały  ostre za
rzu ty  i oskarżenia, przede wszy
stk im  o arb itra lność tej decyzji. 
N ikt z w ładz zw ierzchnich nie 
zapytał nigdy o zdanie działkow
ców. Oburzenie i rozgoryczenie 
zdawało się powoli przekonyw ać 
Alojzego W acławka. Już  nie b ro 
nił z tak ą  pasją  decyzji rep rezen
tow anego przez siebie gremium. 
Jednak, gdy zapowiedział, że n ik t 
nie będzie nikogo uszczęśliwiał na 
siłę, że sikoro wszyscy sto ją m u- 
rem  za swoim ogrodem, to on ta k 
że zm ienia p unk t w idzenia na 
spraw ę, a zwłaszcza gdy obiecał 
poprzeć działkowców na kolejnym  
posiedzeniu Z arządu W ojewódz
kiego, podniecenie na sali w y ra
źnie opadło. Zarysow ały się p e r
spektyw y zakończenia trw a jące
go p raw ie  rok konflik tu . P rezeso
wi zależało jednak  n a  unorm ow a
n iu  stosunków  pom iędzy „H efaj
stosem ” i „Zielonym Jaw orem ”, 
szczególnie w kw estii dokończe
n ia budowy i wspólnego użytko
w ania domu działkowca. Pomimo 
b raku  jednom yślności w  te j sp ra
wie, zebranie ostatecznie podjęło 
decyzję sa tysfakcjonującą gościa 
z Legnicy.

W ybory w ładz były już tylko 
form alnością. W prowadzono nie
w ielkie zm iany w porów naniu  z 
poprzednim  składem . Zebranie 
zobowiązało now e w ładze do w y
stąpienia do Zarządu W ojewódz
kiego z w nioskiem  o cofnięcie de
cyzji o połączeniu ogrodów. Było 
to już osta tn ie pismo „H efajsto
sa” w  te j spraw ie. Odpowiedź 
nareszcie usatysfakcjonow ała jego 
członków. „H efajstos” zachował 
sw oją samodzielność.

M. LENKIEW ICZ

H (n, ___________ _______________________
V roku  bytu okresem  w ytężone) m a cy  u-szpstfclch zatrudnionych przy  fro d u k c jl m aszyn rolniczych.

lq zrealizować zw iększone plany produkcji? Za k ilka  dni odpow iedź będzie ju z znana  ^  g sobolew ski
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Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
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V Konferencja ZSMP

Zerwać z postawą 
biernego obserwatora

ZAKŁADOWA ORGANIZACJA ZSMP podsumowała ostatnie 4 lata 
swojej działalności, a okazją była kolejna, piąta konferencja sprawo
zdawczo-wyborcza. Trzydziestu czterech obecnych na sali obrad dele
gatów oceniło dokonania organizacji, ale nie przemilczało też swoich  
licznych jeszcze słabości. Odpowiedziało sobie również na podstawowe 
pytania dotyczące ogólnej kondycji organizacji oraz jej pozycji i roli 
w przedsiębiorstwie.

Cztery lata, pom iędzy 25 paź
dziernika 1984 roku, a 4 lis topa
da roku bieżącego to okres w y
jątkow o tru d n y  dla k ra ju , a 
zwłaszcza dla młodego pokolenia. 
Powszechny kryzys w artości n ie  
om inął także i jego, a n a  doda
tek  zaw ładnęła nim  p raw ie  peł
na niem oc i apatia. Mocno roz
budzone przez bu jną w yobraźnię 
asp iracje  zderzyły się ze skrom 
nym i możliwościam i ich realiza
cji, głównie w  w yniku kolejnych 
niepowodzeń w reform ow aniu  go
spodarki. A tm osfera ogólnej nie
możności udzieliła się też młodzie
ży w  ZKiMR. Czas ten  — jak 
stw ierdził w referacie spraw o- 
zdaw czo-program ow ym  CEZARY 
KUBIAK — napiętnow ał nas pe
symizmem, którego jednym  z 
przejaw ów  było oczekiwanie na 
efekty  poczynań garstk i zapaleń
ców.

Na szczęście jednak  znalazła się 
w  szeregach zakładow ej o rganiza
cji g rupa młodych ludzi i to w ła
śnie dzięki niej zdołała ona wyjść 
z cienia i w yraźniej niż na począt
ku  la t osiem dziesiątych zaakcen
tow ać sw oją obecność w  przedsię
biorstw ie. Od k ilku  la t jest głów
nym  insp ira torem  i o rganizato
rem  rekreacji i sportow ej rozryw 
ki dla całej załogi. Z organizacją 
młodzieżową nierozerw alnie ko ja
rzą się tak ie imprezy, jak  tu r 
niej piłki nożnej o puchar dyre
k to ra  zakładu, spartak iada na w e
soło, rozgryw ki w  piłce siatkowej, 
tu rn ie je  — szachowy i tenisa sto
łowego czy spartak iada sportów  
obronnych. W osta tn im  czasie do
szły jeszcze różne form y tu ry sty 
ki. Związek zajm ow ał się też po
pularyzacją, zwłaszcza w  swoim 
środowisku, rac jonalizacji i w y
nalazczości, prow adził — może nie 
zawsze z zadow alającym i w yni
kam i — działania w  sferze społe
czno-zawodowej adap tacji m ło
dych pracowników. N ajw iększe 
sukcesy odnotował w dziedzinie

aktyw ności zawodowej. Dzięki 
dużem u zrozum ieniu i pomocy ze 
strony  dyrekcji i części kadry  
k ierow niczej udało  się reak tyw o
w ać Fundusz A kcji Socjalnej Mło
dzieży. W ten  sposób ZSMP stał 
się nie ty lko  w  pełn i niezależnym  
finansow o, ale przede w szystkim  
pow ażnym  p artn e rem  k ierow ni
ctw a zakładu w  działalności go
spodarczej. Obecnie posiada na 
swoim  koncie ponad 1 m in  zł, co 
spraw ia, że nie m usi już w ystę
pować w ro li peten ta  proszącego 
o pomoc finansow ą.

K onferencja potw ierdziła pozy
tyw ne tendencje w  przełam yw a
n iu  oporów, uprzedzeń i kom
pleksów, charak terystycznych  je 
szcze do niedaw na w  tym  środo
wisku. W prawdzie nie była to  
„burza mózgów”, tym  niem niej 
uwidoczniły się sposoby nowego 
m yślenia i działania. Członkowie 
ZSMP pragną szerokiego udziału 
w  społeczno-gospodarczym  życiu 
zakładu, czego w yrazem  jest m.in. 
dom aganie się raw a w yrażania 
swojego zdania na tem at różnych 
w ew nątrzzakładow ych ak tów  p ra 
wnych, dotyczących w szczególno
ści młodzieży. P ragną też współ
pracow ać z innym i organizacja
mi w  fabryce, zwłaszcza w dzie
dzinie adaptacji młodych ludzi, 
podejm ujących pierw szą pracę. 
S tąd  propozycja opracow ania kom 
pleksowego program u adaptacii 
spoleczn o-zawodo we j m łodych
pracow ników  w  ZKiMR i podję
cie wspólnie ze zw iązkiem  zaw o
dow ym  i innym i organizacjam i 
działań w celu rozw iązania tego 
problem u. In teresu jące  i ważne 
są propozycje w  spraw ie budowy 
sali gim nastycznej przy szkole 
przyzakładow ej oraz w ym iany 
brygad pracowniczych z zaprzy
jaźnionym i zakładam i w  NRD, 
Czechosłowacji i Zw iązku R adzie
ckim. W arto je przem yśleć i roz
ważyć sposoby realizacji.

M. LENKIEW ICZ



W  R o w a c h  
o d e b ra n o  
n o w e  d o m k i

S praw a ciągnęła się ponad pół roku, ale 
w  listopadzie doczekała się wreszcie fin a
łu. Nowe dom ki w  ośrodku wypoczynko
w ym  w Rowach zostały odebrane od w y
konaw cy i od przyszłego roku  będą służy
ły pracow nikom  ZKiMR.

Stało się tak  mimo negatyw nego stano
w iska komisji, powołanej przez dyrektora 
z a k ła d u .' Ponownie Stwierdziła ona kilka 
niepraw idłow ości w  ̂ wykończeniu domków. 
Do najw ażniejszych należał stan  instalacji 
w entylacyjnej, niezbędnej nad ich częścia
m i kuchennym i. S tw ierdzono nieszczelność 
przewodów, k tó ra  w  konsekw encji p row a
dziłaby do kierow ania oparów  na wyższą 
kondygnację. Z drobniejszych spraw  zw ró
cono uw agę na niewłaściw e gniazdka elek
tryczne w  pomieszczeniach wyposażonych 
w  lodówki i g rzejn ik i olejowe, na w ykła
dzinę w  łazienkach i k ilka przypadków  
niestarannego  w ykończenia stolarki.

Na mocy decyzji dyrekcji ostatecznego 
odbioru, po usunięciu drobnych niedoró
bek, dokona inW estor zastępczy. W ysłanie 
w  tydzień  później kolejnej g rupy  celem 
stw ierdzenia, czy zalecenia zostały w yko
nane, byłoby bezcelowe i w iązałoby się z 
dodatkow ym i nak ładam i finansow ym i. W 
listopadzie podpisano odpow iednie doku- 
m ehty i dom ki prze ję te  zostały przez 
przedsiębiorstw o.

L atem  w  Rowach rozpocznie się p ierw 
szy tu rn u s  wczasowy w  zupełnie nowych 
w arunkach . (mis)

Z w ią z k o w c y  
o rg a n iz u ją  
bal sylwestrowy

Na początku kadencji P rezydium  NSZZ 
podjęło decyzję o nie organizow aniu w 
ty m  roku  przez związek balu  sylw estrow e
go. Jego zdaniem  pow inien zająć się tym  
K lub Technika wspólnie z zakładow ą służ
bą pracowniczą. Poniew aż jednak  kierow 
nictw o k lubu nie czuło się na siłach podo
łać w szystkim  obowiązkom  zw iązanym  z 
tą  im prezą, tem at ponownie rozpatrzyło 
prezydium  związku.

Pom im o b rak u  jednom yślności postano
wiono odstąpić od w cześniejszej decyzji 
i zorganizować w  tym  roku  bal sylw estro
w y dla załogi. Pow ołano w  tym  celu spo
łeczny kom itet organizacyjny w  składzie: 
LESZEK NOWAK — przewodniczący, JÓ 
ZEF ŁAZAROWICZ, ADOLF KAW ECKI, 
JÓ ZEF PAŹDZIOR, ZYGMUNT JÓŹW IK, 
JERZY KOW ALSKI, DANIELA REKTO- 
REK-HURAS, BARBARA TOMASZEW
SKA, i MICHAŁ LENKIEW ICZ. Wszyscy 
otrzym ali konkretne zadania.

Postanow iono ograniczyć liczbę uczest
ników  balu  do 340 osób. Z w stępnej ka l
ku lac ji wynikło, że przybliżony koszt za
proszenia n a  dwie osoby w yniesie ok. 9 tys. 
złotych. Rozprow adzaniem  biletów  zajm ie 
się D. R ektorek-H uras. O rganizatorzy chcą 
zaspokoić potrzeby pracow ników  zakładu. 
Jeżeli okazałoby się, że zainteresow anie 
im prezą będzie mniejsze, to  nadw yżkę bi
letów  sprzeda się innym  zakładom  i in
sty tucjom  w  Jaw orze.

Fot. F. Kopeć

Prezydium  po raz kolejny negatyw nie 
w ypowiedziało się na tem at zaopatrzenia 
zakładowych bufetów , prowadzonych przez 
P P S  „Społem ”. Spółdzielnia ta  od dłuższe
go czasu nie tra k tu je  pow ażnie potrzeb za
łogi. Nie pomogły wcześniejsze uw agi ani 
konkurencja GS w  M ściwojowie, k tóra 
prow adzi bufet w  Dziale T ransportu . S tan 
ta k i nie może trw ać  dłużej. P rezydium  
zw iązku zobowiązało dyrekcję ZKiM R do 
przeprow adzenia rozm owy z k ierow ni
ctw em  PSS „Społem ”, a w  przypadku b ra 
k u  popraw y — naw et w ypow iedzenia u- 
mowy i poszukania bardziej operatyw nego 
kontrahenta.

W podobnie kry tycznym  tonie mówio
no o pracy  jaworskiego handlu, zwłaszcza 
pod względem zaopatrzenia w  artyku ły  
spożywcze. Swoje stanow isko prezydium  
zw iązku przekazało naczelnikow i m iasta, 
w ydziałom  handlu  w  Jaw orze i Legnicy, 
kierow nictw u PSS „Społem ”, K om itetow i 
M iejskiem u PZPR  i M iejskiej Radzie N a
rodow ej w  Jaworze. (m)

2 O Przegląd Fabryczny

Z okazji 71 rocznicy  w ybuchu  R ew olucji Październikow ej przedstaw iciele zakładów  pracy 
i szkół jaw orskich składali k w ia ty  na  cm entarzu  żo łn ierzy A rm ii R adzieckie j i pom niku  N ie
znanego Żołnierza Fot. F. Kopeć

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Ocena gospodarki 
materiałowej

Podczas ostatniego posiedzenia Egzeku
tyw y K om ite tu  Zakładowego PZPR  oce
niono pracę Działu G ospodarki M ateriało
wej. Zagadnienie to referow ał zastępca dy
rek to ra  ds. handlow ych ALEKSANDER 
TĘCZA oraz członek Egzekutywy, k ierow 
n ik  tego działu RYSZARD KULPA. W 
osta tn im  roku  p raca  tego działu uległa 
w ielu  pozytyw nym  zm ianom . Co praw da, 
nadal zdarzają się kłopoty z zakupem  pe
w nych m ateria łów , ale jest to  już odrębna 
spraw a.

Po rozpoczęciu rea lizacji p lanu  popraw y 
gospodarow ania ograniczono ilość zapasów 
w  przedsiębiorstw ie. O perow anie ich w ar
tością nie daje pełnego obrazu, gdyż w  
tym  czasie zw iększyła się ona w  w yniku 
podwyżki cen. Nie ma kłopotów  z w ypo
sażeniem  poszczególnych m agazynów. Dział 
dysponuje w ystarczającą ilością wózków, 
ale w ystępują trudności w  ich n ap raw ia
niu, gdyż b rak u je  części zam iennych.

Członkowie Egzekutyw y ocenili pracę 
działu, podkreślając pozytywne przem ia
ny. Jednocześnie stw ierdzili, że w iele 
czynników  niezależnych od pracow ników  
gospodarki m ateria łow ej n ada l jest nieko
rzystnych.

D rugim  punktem  posiedzenia była oce
n a  przygotow ań do zimy. OOP zgłosiły 
swoje uw agi dotyczące te j spraw y. Wszy
stk ie zostały już pozytywnie załatw ione. 
Egzekutyw a jednogłośnie udzieliła ZDZI
SŁAWOWI PRUSZYNSKIEM U rekom en
dację na stanow isko głównego specjalisty  
ds. kom puteryzacji. Pozytyw nie ustosun
kow ała się także do w niosku OOP o przy
jęcie w  poczet członków p artii dotychcza
sowego kandydata LESZKA BADYLI.

(mis)

| Zaopatrzenie 
bufetów

Ma być lepiej — to konkluzja, jak ą  moż
na w yciągnąć ze spo tkania przedstaw icie
li dyrekcji i zw iązku zawodowego z k ie
row nictw em  PSS „Społem ” w  Jaw orze w 
spraw ie popraw y zaopatrzenia zakłado
wych bufetów . Odbyło się ono 11 listopa
da, a  gestora zakładow ej gastronom ii re 
prezentow ali: BŁAŻEJ ANDRE JCZUK i 
MARIA SZCZESNIEW SKA.

In ic ja to rem  spotkania, k tó re  m iało w ska
zać przyczyny niezadow alającego od dłuż
szego czasu stanu  rzeczy oraz możliwości 
jego popraw y, był zarząd zw iązku zawo
dowego. W izyta przedstaw icieli PSS spo
w odow ana została oficjalnym  stanow iskiem  
prezydium  związku, sk ierow anym  bezpo
średnio do te j firm y.

Zdaniem  PSS, zasadniczą przyczyną n ie
dostatecznego zaspokojenia potrzeb załogi 
w  tym  względzie są powszechne trudności 
zaopatrzeniowe, a więc b rak  m ięsa dla 
zakładow ej gastronom ii i n ieodpow iednia 
jego jakość. Pogląd ten  tylko w  części po
dzielili związkowcy. Je s t to bowiem  za
ledwie część praw dy  o słabości zakłado
wego żywienia. Bardzo w iele zależy od 
ku linarnej „w yobraźni” personelu. Sm ak 
potraw , ich w ygląd zew nętrzny i aso rty 
m ent w  znacznej m ierze zależą od inw en
cji i dobrych chęci.

K ierow nictw o PSS, mim o zasłaniania się 
tzw. obiektyw nym i trudnościam i, zadekla
rowało popraw ę sytuacji w  prowadzonych 
przez siebie bufetach. Związek zawodowy 
natom iast postanow ił być w yjątkow o w y
m agający i konsekw entny. W prawdzie już 
w  ciągu kilku  dni poprzedzających rozm o
w y oferta  bufetów  nieco się popraw iła, ale 
z pew nością nie jest to wszystko, na co 
stać PSS i je j pracow ników . (m)

Cezary Kubiak przewodniczącym U ZSMP
Podczas zakładow ej konferencji spraw ozdaw czo-w yborczej ZSMP, o k tó re j pisze

m y na pierw szej stronie, delegaci w ybrali nowe w ładze n a  kolejną kadencję. P rze
w odniczącym  został ponownie CEZARY KUBIAK. Ponadto w  skład Z arządu Z akła
dowego weszli: ANDRZEJ KRÓL, LESZEK DRABCZYK, ZENON DOBEK, IR E
NEUSZ RYG AS, KRZYSZTOF CHEŁCHOWSKI, STANISŁAW  W IŚNIEW SKI, JA 
CEK KRUCZEK, LESZEK BADYLA, JANUSZ SZUREK, ANNA WOŁOWIEC, TE
RESA WRZASK, EUGENIA ZALIPSKA, TEODOR DOMISZEW SKI i ANDRZEJ 
MIAZGA.

Ze składu zarządu w ybrano 7-osobowe prezydium , k tóre stanow ią: C. KUBIAK, 
K. CHEŁCHOWSKI, T. DOMISZEWSKI, A. KRÓL, I. RYGAS, S. W IŚNIEW SKI 
i A. WOŁOWIEC.

Obowiązki przewodniczącego Kom isji Rew izyjnej powierzono RYSZARDOWI BĄ
KOWI, k tó ry  będzie m iał do pom ocy KAZIM IERĘ POZNIAK i ROBERTA DOLE- 
ZAŁA.

W ybrano także 11 delegatów  n a  konferencję m iejską. Zakładow ą organizację będą 
na niej reprezentow ać: C. KUBIAK, K. POZNIAK, K. CHEŁCHOWSKI, S. W I
ŚNIEW SKI, A. STAŃCZAK, Z. DOBEK, T. DOMISZEWSKI, J. KRUCZEK,’j .  W O J
DA, A. KRÓL oraz I. RYGAS. (m)

Z sesji MRN w Jaworze

U s ta lo n o  d y ż u ry  ra d n yc h
Jednym  z głównych tem atów  ostatn iej 

sesji M iejskiej Rady Narodow ej w  Jaw o
rze była ocena realizacji przyjętego w  
ubiegłym  roku p rogram u popraw y stanu 
ładu  i porządku publicznego oraz dyscy
pliny  społecznej. Inform ację przedstaw ił 
naczelnik m iasta  JA N  BIAŁEK. Omówił 
ak tualne  zagrożenia i sy tuację społeczną 
w  mieście, a  także działalność organów 
powołanych do jej u trzym ania. Wiele 
m iejsca poświęcił zw alczaniu zjaw isk  p a
tologii społecznej, szczególnie alkoholizm o
wi i przestępczości w śród nieletnich.

Podczas sesji oceniono działalność sam o
rządów  m ieszkańców „P iast” i „Zorza”. 
Zwrócono uw agę n a  kłopoty, z jak im i bo
ry k ają  się lokatorzy oraz na działania po
dejm ow ane w  celu przeciw działania im. 
Oba spraw ozdania zostały p rzy ję te  i pozy

tyw nie ocenione przez radnych.
Zatw ierdzono skład zespołu opiniującego 

w nioski o nadaw anie odznaczeń państw o
wych i regionalnych. Na jego czele stanął 
przewodniczący MRN ROMAN GOSCIN- 
SKI, a jego zastępcam i zostali: I sekretarz 
KM PZPR  JANUSZ AGDAN i REGINA 
ANKIEW ICZ. W skład zespołu weszło po
nadto  C innych osób. Będzie on działał 
przez całą kadencję MRN.

Sesja p rzy ję ła  harm onogram  dyżurów 
radnych MRN do sierpnia przyszłego roku. 
M ieszkańcy będą mogli zgłaszać swoje 
spraw y w  każdy w torek od godziny 15 do 
17. D yżury odbyw ają się w  klubie osie
dlow ym  „P iast”, siedzibie SM „Zorza” przy 
ul. Świerczewskiego oraz w  biurze MRN, 
gdzie cotygodniowe dyżury pełnić będzie 
przewodniczący rady. (mis)

kronika

•  L iga K o b ie t P o lsk ic h  o rg a n iz u je  dwule n 
szko łę  w ieczo row ą. J e j  u cze s tn ic y  będ ą  zcl° 
w ać w iedzę  o b o w iązu jącą  w  lic e a c h  °^° 
k sz ta łcący ch . W szyscy c h ę tn i m ogą zgłaszać 
do D zia łu  R a ch u b y . T am  też  m o żna uzys 
b liższe in fo rm a c je  n a  te n  te m a t.

•  T rw a ją  p rzy g o to w an ia  do  wprowadzeń* 
zm ian  o rg a n iz a c y jn y c h  w  p rzedsięb io rstw ie , 
fow ie  w szy stk ich  służb  o trz y m a li p ro p ® * ^  
zm ian  w  p o d leg ły ch  sobie  k o m ó rk a c h . p0 . 
zao p in io w an iu  i  w p ro w ad zen iu  ew entualny 
p o p ra w e k  n o w y  sc h e m a t z a rząd zan ia  zac 
obow iązyw ać.

•  P rz y zak ład o w e  k o ło  L K P  zorganizow ało 
lis to p ad z ie  k o le jn ą  w y c iecz k ę  do Mucho
I  ty m  razem  n ie  za b ra k ło  c h ę tn y c h  do odh1 ej 
nego  sp ę d zen ia  w o ln eg o  czasu . M im o niro 
pogody  b y ł to  b a rd z o  u d a n y  w y jazd .

-jjO*
®  D ział S o c ja ln y  in fo rm u je  c h ę tn y c h  do ■ 
rz y s ta n la  z p o zaza k ła d o w y ch  w czasów  0 
n ieczn o śc i szybszego zg łaszan ia  się . Z a in te tc 
w a n i p o w in n i o k reś lić  m ie jscow ość  lu b  re® 
k ra ju , w  k tó ry m  ch c ie lib y  w ypoczyw ać. Ty 
w cześn ie jsze  zg łoszen ie  zap ew n i p e łn ą  reai 
c ję  p o trzeb  p raco w n ik ó w .

•  Z o k az ji 71 ro czn icy  w y b u ch u  RewoluĈ  
P a ź d z ie rn ik o w e j p rzed staw ic ie le  organizacji SP 
łeczn y ch  i d y re k c ji  ZK iM R w zię li u dzia ł w 3 
czyste j a k a d e m ii zo rg an izo w an e j przez  P G "  
P o d czas u ro czy sto śc i o rg a n iz a to ro m  wrę®2 
p a m ią tk o w y  dyp lo m . N as tęp n eg o  d n ia  del ^  
c ja  zak ład u  złoży ła  w ią z a n k i k w ia tó w  na  eh1 
ta rz u  żo łn ie rzy  A rm ii R a d z ieck ie j.

•  R ad a  P ra c o w n ic z a  n a  sw oim  p ierw szym  
n io w y m  p o siedzen iu  p o zy ty w n ie  zaopin*0 ,e 
w n io se k  M RK S „ K u ź n ia ” o pom oc w  zak3 
sp rz ę tu  sp o rto w eg o  d la  n a jm ło d szy c h  p ilh3
Z je j  u p o w ażn ien ia  ZKiM R przezn aczą  na ^  
cel 350 ty s . zł, k u p u ją c  i p rz e k a z u ją c  
k o m p le t d re só w  i  s tro jó w  m eczow ych .

9  N ieza leżn y  S am o rząd n y  Z w iązek  Zawod0^  
P ra co w n ik ó w  ZKiM R w y ró ż n io n y  został W'? , 
m em  za u d z ia ł Jego cz łonków  — p ra c o w n i* ^  
zak ład u  — w  a k c ji  7,5 m in  d rzew  d la  uczc!eK(y 
5-leeia p o w sta n ia  o d rodzonego  ru c h u  zvvi3z 
w ego.

Więcej cebula 
mniej jabłek 
i ziemniaków

Tegoroczny urodzaj w arzyw  i oW°.cv̂  
spowodował nie ty lko obniżenie cen w . 
produktów , ale w płynął także na znam^j 
szenie zapotrzebow ania, zgłoszonego Pr* 9 
pracowników. S tało się tak, gdyż m o * * ,  
było po konkurencyjnych cenach kupo'  ̂
płody ro lne  bezpośrednio u rolników- 
poza tym  w ielu m ieszka na w si lub 
tam  rodziny i zaopatryw ało się w  zi® 
n iaki i  owoce na zim ę w e w łasnym  1  
kresie.

P racow nicy ZKiMR zam ów ili jesi®11̂  
tylko 57 ton ziem niaków, czyli o ponad 
ton  m niej niż w  roku ubiegłym . ZadcKg 
dow ała o tym  także ich cena —
3 tys. zł za m etr. Wliczono do niej ^  
tylko opłatę za transpo rt, n iecałe 200 
ale rów nież m arżę pobraną przez 
ną spółdzielnię, k tó ra  pośredniczyła W * 
kupie. Nie udało się znaleźć jednego 
staw cy tak  dużej ilości ziemniaków, a ,j, 
tego trzeba było skorzystać z usług SP ję 
dzielców. W przyszłym  roku  spróbuje 
pozyskać takiego dostawcę, m iejm y n  
dzieję, z lepszym  skutkiem .

O połowę zm niejszyły się zamówi®1?  ̂
na jabłka. O ile jeszcze w  ubiegłym  r° j5 
kupiono ich 6, to w  bieżącym  tylk° J .  
tony. I w  ty m  przypadku decydowała 
na — 105 zł za kg, co przy  dobrym  z 
patrzen iu  ry n k u  n ie  było ceną niską-

Podwoiła się natom iast ilość zakupi01̂ ! 
przez pracow ników  cebuli z 5 ton ^  ^  
b iegłym  roku do ponad 10 w  bieżąc>)0. 
Chociaż w  term in ie przyjm ow ania 
szeń zamówiono ty lko połowę te j W)im* 0 
ści, n a  życzenie w ielu  osób sprowadź 
dodatkow ą p artię  tego w arzyw a, aby 
scy chętni byli usatysfakcjonow ani. J aK-je 
sprzedaw anych w  zakładzie produktów  
w zbudzała w  zasadzie w iększych zast* 
żeń.

(K>
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Książęta iaworsko-świdniccy
Bolko II świdnicki

(VIII)

* * 0  PISZEM Y w tym  cyklu o królu 
j* Kazim ierzu W ielkim  i w ładcach 

sta • śc ien n y c h . Oczywiście, nic przed- 
nia VVla,ny tu  Ich h istorii, a tylko powiążą- 
sljj z S ie ja m i księstw a św idnicko-jaw or- 
dzief0, - zar®wno korzystnym i dla sam o- 
"'an °^c* ***ast 6w  śląskich, jak  i skiero- 
kaz ym* Przeciwko niej. P ragniem y też u- 
ut ac Wszystkie poczynania zw iązane z 
2y _ , . t e j  niezawisłości lub próbam i od- 

ahia Śląska dla Polski.

(uteg° 1363 r. K azim ierz W ielki poślu
b i a,°rkĘ księcia żagańskiego H enryka V 
Jako -g0 — Jadw igę. O dnotujem y tylko 
wted Cl?kawostkę, że król Polski posiadał 
n^u1, łeszcze dwie (!) poślubione i żyjące 
By) ° . i> z k tórym i n ie  był rozwiedziony, 
ale t • c. w  istocie podw ójnym  bigam istą, 
rn6nt° Już inna historia . Pomimo to sak ra - 
Z w ^.haałżeństw a udzielił m u biskup po- 
kjem • Jan  D°liw a. A kt ten  odbył się w 
Utrzy ICy’ ch °ć  nae u dało się jej długo 
tblit a<̂ ‘ M ałżeństwo to  miało charak te r 
1astpCZny. Poza m yślą o dochow aniu się 
ltj W  tronu  (Jadw iga urodziła trzy  cór- 
^  nie uzyskały one p raw a do dzie- 
i 'ie]un' a królew skiej korony) K azim ierz 
$laSk 1 chciał wzm ocnić sw oją pozycję na 

Ku: Książę żagański był w praw dzie 
^zn iem czo n y , ale jego ziemie graniczy

ły z jednej strony  z W ielkopolską, w cho
dzącą w  skład kró lestw a polskiego, z d ru 
giej natom iast z posiadłościam i księcia 
św idnicko-jaw orskiego Bolka II. Uzyskanie 
więc w pływ ów  przez K azim ierza w  księ
stw ie żagańskim  było korzystne. Umożli
w iało u tw orzenie b loku księstw  sprzym ie
rzonych. W razie ew entualnej w ojny  król 
Polski mógł liczyć p rzynajm nie j n a  ich 
neutralność.

Zaw arcie tego m ałżeństw a wywołało 
oburzenie n a  dworze p rask im  oraz w  
Niemczech. W yprow adziło z rów now agi 
K aro la  IV. U derzało bow iem  w  czeskie 
in te resy  w  księstw ie żagańskim  i odsuw a
ło jego w ładcę, o jca m ałżonki K azim ierza, 
już zresztą shołdowanego i w iernego do
tychczas sojusznika cesarza K arola. S tw a
rzało rów nież możliwość naw iązania bez
pośredniej łączności z księstw em  św idni
cko-jaw orskim . P onadto  K azim ierz mógł 
doczekać się z tego zw iązku następcy  tro 
nu, a  Luksem burgow ie liczyli naw et na 
przejęcie polskiej korony.

W rzeczyw istości jednak  nie m iało to 
większego w pływ u na losy Ś ląska i księ
stw a św idnicko-jaw orskiego. N iebaw em  
bow iem  n astąp ił zw rot w stosunkach po
między K arolem  IV a K azim ierzem  W iel
kim. K ról czeski ruszył — po śm ierci swo
jej żony Anny św idnickiej — w  konkury 

do 16-letniej wówczas księżniczki zacho
dniopom orskiej Elżbiety. Była ona w nucz
ką kró la Polski i córką w ładcy księstw a 
wologosko-słupskiego n a  Pom orzu Za
chodnim. W esele wnuczce w ypraw ił w 
K rakow ie, w krótce po swoim ślubie, bo 
21 m aja  1363 r., w łaśnie K azim ierz W iel
ki. E lżbieta została królow ą Czech i N ie
miec oraz cesarzową, podobnie jak  jej po
przedniczka A nna św idnicka. M ałżeństwo 
to  było z jednej strony  korzystne dla k ró 

la Polski, z d rug iej jednak  mogło mieć ne
gatyw ne znaczenie, bo wpływ y K arola IV 
zaczynały sięgać Pom orza Zachodniego, a 
więc daleko poza Śląsk i przyjazne mu 
księstw a św idnicko-jaw orskie oraz żagań
skie.

Pom im o dotychczasowych przeciwności 
losu i b rak u  w ystarczających sił do zbro j
nego odzyskania Śląska, Kazim ierz W ielki 
nie rezygnował. W iele razy w  wymuszo
nych okolicznościach, będąc zagrożony tak 
że przez Krzyżaków, m usiał podpisywać u- 
mowy, w  różnym  stopniu zrzekające się 
jego p raw  do księstw  śląskich. Wiosną 
1364 r. podjął jeszcze jedną próbę, tym  
razem  u ówczesnego papieża U rbana V. 
Odwołał się do niego w łaśnie w  spraw ie 
uniew ażniania składanych przez siebie 
wcześniej zobowiązań, dotyczących m.in. 
zrzeczenia się p raw  do Śląska, jako w y
m uszonych oraz zw olnienia z podobnych 
deklaracji innych książąt polskich. Ponie
waż Polska w  przeciw ieństw ie do innych 
k rajów  płaciła wówczas papiestw u tzw. 
św iętopietrze, mógł liczyć na poparcie. 
N iestety, nie jest znana odpowiedź papie
ża na prośbę K azim ierza Wielkiego. W 
każdym  bądź razie spraw a ta  wywołała 
na dworze prask im  ponowne zdenerw ow a
nie. P rzy jęto  ją  tam  jako zapowiedź wzno
w ienia w alk o odzyskanie Ś ląska przez 
Polskę. N iestety, nie miało to  jednak  żad
nych następstw  praktycznych.

N atom iast w czesną jesienią 1364 r. zwo
łany został do K rakow a kongres m onar
chów ze znacznej części Europy. Uczestni
czący w  n im  władcy mieli zastanow ić się 
nad m ożliwościami i sposobami udzielenia 
pomocy królow i C ypru P iotrow i Lusigna- 
now i w  jego w alce przeciwko Turkom . W 
istocie jednak  szło o załatw ienie w ielu 
spraw  pomiędzy w ładcam i państw , którzy 
zjechali n a  obrady.

D łużeni dla zakładu

Czesław Kruczek
Ortklat) Miesiąca jest już emerytem. Z za- 

\vCi. związał się na ponad 34 lata. O 
*Ustor- e ŝzych jego losach zadecydowała 
J6soria.- Urodził się w Kownem lc. Lwowa. 
ś\V;at (i“ciec do chwili wybuchu II wojny 
8rani°"’ci służył w Korpusie Ochrony Po- 
6oSp0jZa na wschodnich kresach II Rzeczy-

n a ś ^ e d y  w ybuchła w ojna m iałem  trzy - 
lat ~  w spom ina CZESŁAW  KRU- 

ftie 7 - Był to  dla m nie okres szczegól- 
ciu a§iczny. Już  k ilka miesięcy po zaję- 

6Z w ojska radzieckie w schodnich 
tyyw Polski zostałem  w raz z rodziną 
sCy p Zl°ny na Sybir. T rafia li ta m  wszy- 
si urzia,Cy służący w  w ojsku i policji, wyż- 
tyet n - tl!cY °raz  ludzie dysponujący na- 
%a , ‘awielkim i m ajątkam i. Przez ponad 
c'ągu aj.a Przebyw aliśm y w  obozie. Już  w 
Po}(w ^ilku pierw szych tygodni zm arła 
7  pota osób z naszej grupy. Tylko nielicz- 
60 £afili przystosow ać się do panu jące- 

T e J ^ a t u  i pracować.
na k tó ry  został zesłany, n ie  był 

, cii ,<f ly an i pilnow any. O pełnej izo- 
zim- 1Cydowały w arunk i geograficzne. 

StoujjJ® mrozy dochodziły do —40°C. W 
° łUdzk^U dziesiątków  kilom etrów  n ie  by- 
Piało osad. W lecie wszystko zam ie-
,1 azaf)1<'  w bagna i n iedostępne m okradła. 
78naCv^ sPałi w  barakach , n a  trzykon- 
c%p)a yinych pryczach. Jedynym  źródłem  

dw a troein iak i w ykonane ze 
u . Czek, ustaw ione w  przeciw le- 

^ ń c ?.vK,°ńcach baraku . Wszyscy, którzy 
, 14 la*-, m usieli pracow ać przy

O ^ d r z e w .
<3 Ifri; ta to  p raca ponad siły — dodaje 
hZerzyłaCZ6̂ ‘ — W ielu z nas chorowało. 
ke byn, s(ę m alaria  i tyfus. Na m iejscu 

bvł Zadnej pomocy lekarsk ie j. Gdy 
f ra\vd - P°w ażnie chory, sprow adzano 
0 Po j.?® lekarza, ale docierał on dopię

łaś, Unastu  dniach, najczęściej wów- 
V;0rriUś y P°moc nie była już potrzebna. 
^ b r^ P p s tro n n e m u  tru d n o  sobie naw et 

jak  w yglądał ta m  zw ykły dzień
s,^szyst.

iu nr ° 2m iend °  się dopiero po ogło- 
/zji 0 j ez rząd radziecki am nestii i dc- 
a ci&rsal0(̂ I?1?w aniu  arm ii przez generała 
i? aiei ’• 9 ioiec pana Czesław a zgłosił się 

ń>d»- 0 ochotnik i dzięki tem u cała 
j > U. gjna Przew ieziona została do Tasz- 

r  tąd, w ślad za arm ią, m iały wy- 
tVrrótce 'a?*iny Polskich żołnierzy. N iestety, 
Sjko 3 u ^ ad został zerw any i w yjechały 
' W cyvvilne transporty . Reszta pozo- 
c ^  ^  wiązku Radzieckim, 
ojjpb i ,^43 r. zaczęto form ow ać w  Siedl- 
ko tftik ywłzią i zgłosiłem się do niej na 
Vr>f0 hie 'u ' m °w i C. Kruczek. — Począt- 
>th> ^Iko ir 1?”0 m nie Przy i^ ć- gdyż m ia- 
3 % . ib lą t i byłem  bardzo w ynędz- 

Szk0R, ° ńcu jednak  skierow ano mnie 
?-®loc ty Podoficerskiej i jako starszy 

miłem do zw iadu dywizji. Udział

w  działaniach w ojennych n ie  był dla mnie 
zbyt pom yślny. Już  w  bitw ie pod Lenino 
zostałem  pow ażnie ranny  i przez 3 m ie
siące leżałem  w  szpitalu.

Dalsze w ojenne losy to  udział w  w y
zw alaniu  n iem al całego k ra ju . W alczył pod 
Lublinem , W arszawą, o zdobycie W ału 
Pom orskiego, oswobadzał w ięźniów  obo
zów koncentracyjnych, a swój szlak bojo
w y zakończył n a  ulicach Berlina. W raz z 
II pułkiem  w yzw alał także P ragę. Po zwy
cięstw ie nie zdjął od razu  m unduru , w al
cząc początkowo z bandam i w  okolicach 
Białegostoku, a potem  skierow any został 
na Dolny Śląsk.

— Różnie bywało n a  froncie — stw ier
dza Czesław Kruczek. — Często było zi
mno, leżeliśm y w  błocie, brakow ało żyw
ności, ale było to  w ielkie przeżycie. Gdy 
wchodziliśm y do M ajdanka, paliły  się jesz
cze stosy ludzkich ciał. Podobnie było w 
lubelskim  zam ku, zam ienionym  przez 
Niemców w  więzienie. W ostatn iej chwili 
faszyści w ym ordow ali tu  w szystkich więź
niów . Nie zapom nę też pow itania, jakie 
zgotowali nam  m ieszkańcy tego m iasta. 
W ielu z nich n ie wierzyło, że jesteśm y Po
lakam i, ale przyjm ow ano nas bardzo ser
decznie. Inaczej było na przedpolach W ar
szawy. M usieliśmy przyglądać się tragedii 
stolicy, nie mogąc nic zrobić. Podobne u- 
czucia tow arzyszyły mi po w ojnie, gdy 
przyszło walczyć z rodakam i.

Nie chciał zostać w  w ojsku. Gdy nada
rzyła się okazja, poszedł do szkoły zawo
dowej, aby zdobyć fach m echanika. W 
1949 r. podjął pracę w  fabryce porcelany 
w  Jaw orzynie Śląskiej, a później p rzy je
chał do Jaw ora. Od 1954 r. p racu je  w 
ZKiMR. Początkowo był ślusarzem  w w y
dziale rem ontowym , a już w  rok później 
zaczął pracow ać w  sta re j kuźni. N ajpierw  
jako ślusarz dyżurny, a następn ie  ok ra- 
wacz. W połow ie la t siedem dziesiątych zdał 
ku rs na kow ala m atrycowego, ale nie 
chciał przenieść się do nowej części fab ry 
ki. Pom agał w praw dzie w  przygotow aniu 
i u rucham ianiu  pierw szych m łotów  i pras, 
ale pozostał w dotychczasowym  swoim 
wydziale.

— O ogromie zmian, jak ie zaszły w  n a
szym zakładzie, może świadczyć sytuacja 
W ydziału W -l — dodaje Czesław K ru 
czek. — K iedyś był to  najgorszy z w ydzia
łów, odpow iednik k arne j kom panii w  w oj
sku. M ateriał leżał w śniegu i błocie, trze 
ba go było przenosić w  rękach  i podawać 
n a  nożyce. W hali panow ały przeciągi, a w 
zimie często leżał na stanow iskach śnieg. 
Na pewno n ik t z obecnych członków zało
gi nie zgodziłby się na pracę w  takich 
w arunkach. Dziś W -l to  zupełnie inny  w y
dział. Są tu  nie ty lko nowe urządzenia, ale 
sam a hala jest nowoczesna.

Za udział w  w ojnie otrzym ał wiele od
znaczeń i m edali. Do najw ażniejszych n a
leżą m edale za udział w bitw ach pod Le-

Fot. F. Kopeć

nino, dwa m edale (polski i radziecki) za 
wyzwolenie W arszawy, za zdobycie W ału 
Pom orskiego i czeskiej P ragi, Zwycięstwa 
i Wolności o raz inne. W zakładzie w yróż
niony został honorow ym  ty tu łem  „Zasłu
żonego dla ZKiM R”, m edalem  40-lecia PRL 
i w ielom a dyplom am i.

M. SZCZYPIORSKI

Zasłużonym 
szacunekli uznanie

Z in icjatyw y kierow nictw a K lubu Tech
n ika  o raz przy dużej pomocy ZOKil, a 
szczególnie BOLESŁAWA MALCA oraz 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR 26 listopada 
odbyło się in te resu jące spotkanie dyrek to
ra  zakładu MARIANA NAWROCKIEGO 
z zasłużonym i dla przedsiębiorstw a p ra 
cownikami. Zaproszono na nie wszystkich 
w yróżnionych w  tym  roku odznaką Zasłu
żony dla Zakładu, a także tych, których 
sylw etki zaprezentow aliśm y na łam ach 
„PF”. P rzybyli rów nież przedstaw iciele or
ganizacji społeczno-politycznych.

Zasłużeni otrzym ali drobne upom inki 
książkowe, które wręczył im. M. Nawro
cki. Z okolicznościowym koncertem  życzeń 
w ystąpił dziecięcy zespół taneczny przy 
K lubie Technika, dedykując ludziom  do
brej pracy w iersze znanych polskich poe
tów  oraz piosenki i układy taneczne. Mi
mo widocznej trem y zespół zaprezentow ał 
s;ię bardzo sympatycznie, zyskując uznanie 
zebranych. Podobały się także popisy dzie
ci z  Jaw orskiego K lubu Tanecznego przy 
Jaw orsk im  O środku K ultury.

Po części artystycznej na scenę wyszła 
o rk iestra , aby do późnych godzin nocnych 
przygryw ać w szystkim  do tańca. Była to 
bardzo udana impreza. M amy nadzieję, że 
na sta łe zadomowi się w  K lubie Technika 
jako jeszcze jedna form a satysfakcjonow a
n ia ludzi dobrze pracujących.

(m)

W połowie w rześnia do K rakow a przy
byli poza K rólem  Cypru: cesarz K arol IV 
z bratem  Janem  i synem  W acławem, król 
W ęgier Ludwik, król Danii W aldemar, 
książę austriack i Rudolf IV z braćm i Al
brechtem  i Leopoldem, m argrabiow ie B ran
denburgii O tto i Ludwik, książę wołogo- 
sko-słupski Bogusław V z synem  K azim ie
rzem, książę m azowiecki Ziemowit III oraz 
wszyscy książęta śląscy, a wśród nich n a
dal niezawisły książę św idnicko-jaw prski 
Bolko II oraz podległy już królow i Czech 
książę opolski W ładysław. R eprezentacja 
była więc obszerna.

O zagrożeniu C ypru przez T urcję mó
wiono w  czasie kongresu wiele, ale król 
cypryjski uzyskał ty lko  m oralne w spar
cie, co oczywiście n ie  m iało dla niego w ła
ściwie żadnego znaczenia. N iejako głów
nym  tem atem  zjazdu było ostateczne roz
strzygnięcie i zakończenie sporu  węgier- 
sko-czeskiego. Jak  już pisaliśm y, w yw ołała 
go obelżywa opinia o m atce k ró la  w ęgier
skiego Ludw ika — Elżbiecie, w ypow iedzia
n a  publicznie przez K arola IV. K azim ie
rzow i W ielkiem u udało się pogodzić zw a
śnione strony. K ró l Czech m usiał w ypo
wiedzieć form ułę przepraszającą, dodając, 
że osoby przekazujące później wiadomości 
na ten  tem at ubarw iły  całą spraw ę w  w ie
le szczegółów, o których cesarz nie mówił.

Podczas kongresu przedyskutow ano ta k 
że wiele innych, szczególnie istotnych dla 
te j części Europy spraw , ale b raku je  bliż
szych inform acji na tem at rezu ltatów  tych 
pertrak tac ji. W każdym  bądź razie obra
dy m onarchów  i książąt stanow iły duży 
tr iu m f K azim ierza W ielkiego jako gospo
darza i m ediatora w  w ielu spornych kw e
stiach, w  tym  zarówno pomiędzy W ęgra
mi i Czechami, jak  rów nież między L uk
sem burgam i i H absburgam i, panującym i 
w  Austrii.

W tedy też odbyła się w ydana przez 
m ieszczanina i ra jcę  K rakow a M ikołaja 
W ierzynka, k tóry  zarządzał służbą k ró 
lewską, słynna uczta w jego domu. Podjął 
on  wszystkich przybyłych do stolicy Pol
ski m onarchów. W uczcie te j uczestniczył 
rów nież książę św idnicko-jaw orski Bolko II.

Zanim przyjdą 
mrozy

Corocznie przed nas tan iem  zimy przy
gotow uje się program y, m ające uchronić 
przedsiębiorstw o i jego pracow ników  przed 
negatyw nym i sku tkam i mrozów. W tym  
ro k u  przygotow ania te  przebiegały sp raw 
nie. Już  w  osta tn ich  dniach październ ika 
p raw ie  w szystkie p race były zakończone.

Do pow ażniejszych uwag, jak ie  zgłasza
no w  tym  czasie, należą n iedosta tk i w 
ogrzew aniu  hali W ydziału W-4. W tym  no
wym  obiekcie m iały być zainstalow ane 
dm uchaw y, dostarczające ciepłe pow ietrze. 
Jednak  producent tych urządzeń nie w y
wiązał się z przyjętego te rm inu  ich dosta
wy, odkładając realizację zam ów ienia o 2 
lata. W te j sy tuacji postanow iono, do cza
su zakupienia nagrzew nic, zainstalow ać za
stępcze urządzenia, spełn iające podobne 
zadanie. H ala jest w  n ie wyposażona.

W tym  roku nie pow inno być również 
narzekań  pracow ników  m agazynów. Wszy
scy, k tórzy m uszą wychodzić poza pomiesz
czenia, otrzym ali ocieplaną odzież. U je
dnolicono przy te j okazji okresy jej użyt
kowania.

Do ostatecznego rozstrzygnięcia pozostał 
jeszcze postulow any przez tę  g rupę p ra 
cowników zakup grzejników  olejowych. 
Obecnie korzysta się z pleców akum ula
cyjnych, k tó re  dają ciepło dopiero po k il
ku  godzinach od ich w łączenia. Poniew aż 
nie można zostawiać ich włączonych do 
sieci, więc m agazynierzy m arzną przez po
łowę swego czasu pracy. G rzejniki olejowe 
zakupiono już n a  potrzeby M atrycow ni i 
zdają one tu  znakom icie egzamin. Być 
może, znajdą się rów nież na wyposażeniu 
innych wydziałów. (k)

F o t. F. Kopeć
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Nowe
tabele plac
dla pracowników 
akordowych

OD PAŹDZIERNIKA obow iązują nowe 
staw ki płac dla wszystkich grup  za tru d 
nionych w  ZKiMR. O podwyżkach dla 
pracow ników  dniów kow ych już pisaliśm y, 
obecnie zaprezentu jem y now e tabele  s ta 
w ek godzinowych dla p racujących w  akor
dzie. P oprzednia zm iana plac przeprow a
dzona była w  sierpniu  tego roku, jednak  
n ie  w szystkie grupy  były z niej zadowo
lone. N ajw ięcej negatyw nych ocen do w pro
wadzonych wówczas płac napłynęło od 
pracow ników  Zespołu W ydziałów Maszyn 
Rolniczych, choć i pracow nicy K uźni opo
now ali przeciw  pew nym  ustaleniom .

Sierpniow a podw yżka płac wyniosła 
średnio po 5,7 tys. zł n a  pracow nika akor
dowego, przy  czym za trudn ien i w  kuźni 
otrzym ali po około 8 tys., a w  w ydziałach 
m aszyn rolniczych po  2,6 tys. zł. Znaczne 
były różnice pomiędzy poszczególnymi w y
działam i i pracow nikam i. Na poszczegól
nych stanow iskach w zrost p łac w ynosił od 
743 zł do 17,8 tys. zł. W te j sy tuacji n ie 
którzy mogli się czuć pokrzywdzeni.

Nowa tabela  płac n ie  zm ienia przypo
rządkow ania pracow ników  poszczególnym 
szczeblom w ynagradzania. Pozostała także 
ta k a  sam a ilość szczebli — 5 oraz kategorii 
zaszeregow ania — 11. U trzym ano rów nież 
podział n a  tabele dla pracow ników  K uź
ni i M aszyn Rolniczych. I tak  pracow nicy 
Zespołu W ydziałów M aszyn Rolniczych 
m ają  obecnie następujące staw ki godzino
we: w  pierw szym  szczeblu w  poszczegól
nych kategoriach — 96, 100, 105, 111, 116, 
124, 132, 140, 150, 159 i 170 zł n a  godzinę; 
w drugim  — 103, 107, 111, 115, 121, 131, 
140, 150, 159, 170 i 181 zł; w  trzecim  — 
107, 111, 116, 121, 128, 138, 147, 157, 169, 181 
i  193 zł; w  czw artym  — 113, 117, 122, 128, 
135, 145, 156, 167, 178, 191 i 205 zł; a w  
ostatnim , p ią tym  szczeblu wynoszą one od
powiednio — 116, 121, 127, 132, 140, 151, 162, 
174, 186, 200 i 213 zł na godzinę.

N atom iast za trudn ien i w  Zespole Wy
działów K uźni o trzym ują; w  pierw szym  
szczeblu w ynagrodzenia w  poszczególnych 
kategoriach zaszeregow ania odpowiednio 
n a  godzinę — 100, 105, 111, 117, 125, 134, 
143, 152, 162, 171 i 181 zł; w  drugim  — 128, 
134, 142, 151, 159, 169, 179, 190, 201, 212 i 
223; w  trzecim  — 131, 137, 144, 153, 163, 
173, 183, 194, 207, 219 i  233 zł; w  czw artym  
szczeblu — 138, 145, 152, 162, 173, 183, 194, 
207, 219, 231 i 243 zł oraz w  najwyższym , 
p ią tym  odpowiednio — 144, 149, 158, 169, 
180, 191, 204, 217, 231, 245 i 259 zł na go
dzinę.

Średnio staw ki obow iązujące obecnie 
pracow ników  akordow ych w zrosły o 13 zł. 
Nieco w ięcej zyskali pracow nicy Zespołu 
W ydziałów K uźni — 15 zł n a  godzinę, a 
m niej za trudn ien i przy produkcji m aszyn 
rolniczych — 11 zł. W ten  sposób zacho
w ana została propozycja wyższego w yna
grodzenia pracow ników  zatrudnionych w  
szczególnie uciążliwych w arunkach. Trze
ba jednak  zaznaczyć, że przy kształtow a
n iu  zarobków  i tak  najw iększe znaczenie 
m a zaangażow anie się w  p racę  poszczegól
nych osób. W tym  bow iem  system ie n a j
w ażniejsza jest ilość w ykonanych detali, 
a dopiero później Wysokość staw ki zasze
regowania.

Nie śą to osta tn ie  zm iany płacow e w 
tym  roku. Już  w listopadzie cała załoga 
o trzym ała zwiększoną, bo naliczoną od no
wych staw ek podstaw owych n ag ro d ęza  w y
n iki ekonomiczne. N atom iast w  ostatn im  
m iesiącu roku  obowiązywać m a już nowy 
system  w ynagradzania, którego w prow adze
nie powinno przynieść w szystkim  za tru d 
nionym  w  fabryce kolejne zwiększenie do
chodów. W tym  przypadku  ze względu na 
odm ienny sposób naliczania dodatków  sta 
żowych i inne nowe przepisy zatw ierdza
nego układu. (k)
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Zakładowy fundusz mieszkaniowy

Zasady przyznawania 
i spłaty pożyczek

W POPRZEDNIM ARTYKULE na ten temat przedstawiliśmy ogólne zasady w y
korzystania funduszu mieszkaniowego. Isiotne miejsce w zakresie tej problematyki 
zajmują pożyczki. One to właśnie, a zwłaszcza zasady ich przyznawania i spłaty, naj
bardziej interesują pracowników.

W śród w ielu  rodzajów  pożyczek n a j
w iększym  zainteresow aniem  cieszą się k re 
dyty  n a  Wkłady m ieszkaniow e lub ich uzu
pełnienie oraz n a  rem onty  i m odernizację 
m ieszkań. Nieco m niejszym  natom iast, ze 
zrozum iałych chyba względów, n a  w kłady 
budow lane i budow ę domów jednorodzin
nych. Tylko nieliczni decydują się bowiem  
n a  indyw idualne budownictwo. Zdecydo
w ana większość woli w ielorodzinne bu 
downictwo spółdzielcze, pozw alające — 
mimo w szystko — uniknąć w ielu barie r 
i trudności zw iązanych z sam odzielnym  bu 
dowaniem.

W arunkiem  uzyskania jakiejkolw iek po
życzki z funduszu  m ieszkaniowego jest 
przepracow anie w  zakładzie co najm nie j 
3 lat. W przypadku pracow ników  podej
m ujących pracę po raz p ierw szy  i o trzy
m ujących pierw sze sam odzielne m ieszka
nie okres ten  jest skracany do roku. Ubie
gający się o pożyczki n a  uzupełnienie 
w kładów  m ieszkaniow ych lub  budow lanych 
pow inni być członkam i lub  kandydatam i 
na członków spółdzielni m ieszkaniowych. 
We wszystkich przypadkach k redy ty  z te 
go funduszu obciążone są odsetkam i tylko 
w wysokości l°/o.

Pożyczka n a  w kład m ieszkaniow y może 
być udzielona w  pełnej jego wysokości, je 
żeli w nioskujący spełnia jeden z nas tępu 
jących w arunków : jest inw alidą I lub  II 
grupy, u trac ił dotychczasow e m ieszkanie 
w  w yniku klęski żywiołowej, jego dochód 
n a  członka rodziny nie przekracza kwoty 
najniższego w ynagrodzenia w  gospodarce 
uspołecznionej, jest pracow nikiem  zw erbo
w anym  do pracy  z innej miejscowości lub 
przenoszonym  do zakładu służbowo. Jeże

li natom iast dochód, o. k tó rym  m ow a w y
żej, p rzekracza najn iższe w ynagrodzenie, 
pożyczka może być udzielona tylko do w y
sokości połowy wym aganego w kładu. Do
tyczy to  wszystkich, k tórzy  nie odpow ia
d a ją  wyżej w ym ienionym  kryteriom .

Okres spłaty  n ie  może przekraczać pię
ciu  i pół roku, łącznie z 6-m iesięcznym  
okresem  karencji. W uzasadnionych przy
padkach zakład może zawiesić sp ła tę  po
życzki lub  przedłużyć je j okres do 10 lat. 
W szczególnych sytuacjach, po spełnieniu 
w cześniejszej procedury  (zawieszenie lub  
przedłużenie okresu  spłaty) zakład może 
też um orzyć ją  w  całości lu b  części, pod 
w arunk iem  jednak  przepracow ania przez 
pożyczkobiorcę 10 la t od chw ili o trzym a
n ia pożyczki. Em erytom  i rencistom  znaj
dującym  się w tru d n ej sy tuacji m a teria l
nej może ona być um orzona w  50°/o. R e
gulam in n ie określa  w praw dzie jednozna
cznie, n a  czym m a polegać w yjątkow ość 
sytuacji upow ażniającej do um orzeń, ale 
należy sądzić, że chodzi tu  przede w szyst
k im  o sy tuację m ateria lną  i życiową zain
teresowanego.

W ysokość pożyczki na uzupełnienie za
liczki na w kład budow lany może wynieść 
m aksym alnie połowę w ym aganej kwoty. 
Zasady jej sp ła ty  o raz w arunk i um orzenia 
są podobne.

Trochę inne są zasady udzielania poży
czek na budow ę domów jednorodzinnych. 
Je j m aksym alna wysokość nie może prze
kraczać 15% w artości kosztorysowej domu, 
usta lonej w  chwili sk ładania wniosku. 
Ogólne w arunk i spłaty i um arzania są ta 
k ie  same, z tym  jednakże, że kw ota um o
rzen ia n ie  może przekroczyć 300 tys. zł.

W arunkiem  uzyskania pożyczki z fundusz 
m ieszkaniow ego jest udzielenie przez baw1 
kredy tu  na daną budowę.

Jeszcze do niedaw na, pod pozorem 
trze b  m ieszkaniow ych (rem onty, moderni
zacje), m ożna było b rać z tego fundusz 
pożyczki przeznaczone później n a  cele bj ' 
żące, nie m ające nic wspólnego z deKJa- 
row anym i robotam i. Obecnie, przynaj
m niej ta k  w ynika z zapisu w  regulaminu 
p rak ty k i tak ie  będą mocno utrudniom 
W lokalu  ubiegającego się o pożyczkę P 
w inna być obowiązkowo przeprowadzony 
w izja lokalna z udziałem  rzeczoznawcy 
zakładu. P rzy  u sta lan iu  wysokości 
k i uw zględniać się będzie celowość doJw 
nyw ania  rem ontu , w ielkość lokalu or7 
zakres przew idyw anych robót. Jeżeli za
in teresow any  przedstaw i kosztorys 
w anych prac, może otrzym ać kredyt 
wysokości 2 /3  ich kosztów  gdy remont N 
m odernizacja dotyczy domów wielorodzin
nych lub  m ałych domów mieszkalny0 ’ 
o raz ty le sam o (jednak n ie w ięcej niż U 
w artości budynku w  dniu  złożenia w® ' 
sku) w  odniesieniu do domów jednorodzm 
nych.

W przypadku, gdy pożyczkobiorca ®jjjj 
przedłoży kosztorysu, wysokość pożyczy 
n ie może przekraczać 20°/o w kładu  nu®* 
kaniowego, w ym aganego na dany ^  
spółdzielczego m ieszkania lokatorskiego 
dn iu  sk ładania w niosku jeżeli rem ont P f f  
p row adzany  będzie w m ieszkaniach w b j. 
kach itp. o raz  20°/o w kładu  na takie san* 
m ieszkanie typu  M-4 gdy rem ont odby ty  
się będzie w  dom u jednorodzinnym . v  
życzka może być w ypłacona jednorazo 
lub  sukcesyw nie w  kilku  ratach. Warw 
k iem  jej uzyskania jest sp ła ta  lub urn 
rżenie poprzedniej. P racow nik  może ow® 
mać ją ty lko  raz n a .5 lat.

• by*Z funduszu m ieszkaniowego może 
rów nież udzielana pomoc bezzwrotna, 
n a  w kład m ieszkaniow y lub jego uzuP 
nienie na m ieszkanie o norm atyw nej Pj, 
w ierzchni, bądź też na przystosowanie ® 
szkań n a  potrzeby osób niepełnosprawny
Ubiegać się o n ią  mogą wszyscy usta , 
w o upraw nien i do korzystan ia z tych =r y 
ków, jeżeli ich dochód na członka rodj 
nie p rzekracza 50% najniższego wynaS 
dzenia w  gospodarce uspołecznionej ^  ^g 
nym  roku. M. LENKIEW1

n i — B M n i i M i i n i  mu n  n a m

Nadal występują kłopoty 
przy elektrostatycznym malowaniu

SPORO MIEJSCA poświęciliśm y już kłopotom z malowaniem elektrostatycznym. 
Sprowadzone do zakładu urządzenia miały poprawić warunki pracy, jej jakość 
i zmniejszyć zużycie farb. Mimo dość wnikliwego przeanalizowania trudności przy 
ich obsłudze, kłopoty nadal powtarzają się. Najpoważniejszy to niewłaściwe nakła
danie się farb na malowane maszyny. Powoduje to, jak poprzednio, zbyt duże ich 
zużycie, a także utrudnia pracę malarzy, których ubrania pokrywa warstwa różno
kolorowych farb.

Aby tem u  zaradzić, przeprow adzano spe
cjalne szkolenia obsługi, sprow adzano fa
chowców z firm y produkującej te  urządze
nia, w ydano dokładne polecenia, ja k  je 
konserw ow ać i zabezpieczać, jednak  efekty 
okazały się k ró tkotrw ałe.

N ajpow ażniejszy problem  to zakup  w ła
ściwej farby. Cala idea m alow ania e lek tro 
statycznego polega na naelektryzow aniu 
fa rb  i m aszyn różnoim iennym i ładunkam i. 
Pow oduje to  dokładne pokrycie całej po
w ierzchni m aszyny drobinam i farby. Aby 
jednak  to osiągnąć, trzeba odpowiednio 
dobrać m ateriał, by można było go w łaści
wie naelektryzow ać. Jeśli chodzi o m aszy
nę, n ie  jest to  trudne, gorzej z farbam i. 
Tylko specjalne ich gatunki nartaia sie rtó 
takich zabiegów. Oczywiście, najlep iej by
łoby sprow adzać je  z zachodu, ale na to  
nie ma dewiz. K orzysta się więc z k ra jo 
wych w yrobów  o podobnych w łaściw o
ściach.

O kreślenie „podobnych” jest jak  n a jb a r 
dziej trafne , gdyż p rak ty k a  w ykazuje, że 
nie posiadają one tych sam ych w łaściw o
ści. W ZKiMR od początku stosuje się 
em alie ftalow e sterynow ane, a kłopoty z 
ich zakupem  są coraz większe. Inne przed
siębiorstw a w ykorzystu ją w  ty m  celu fa r 
by n itro  lub  karbam idow e. P roducent w y
konuje więc ty lko serie przeznaczone dla 
jaworskiego zakładu. Co więcej, jakość ich 
pogarsza się, co w  konsekw encji pow oduje 
kłopoty w  m alarni.

Zakładow e laborato rium  dysponuje od 
n iedaw na czterotom owym  katalogiem  w y
robów  lakierniczych, m ożna byłoby więc, 
korzystając z niego, w ybrać inne, odpow ia
dające w łaściw ościam i farby. W ten  spo
sób przynajm nie j kłopot z ich kupnem  był
by rozwiązany.

Pozostają jednak  jeszcze inne kwestie. 
K upując nowoczesną ap a ra tu rę  do m alo
w ania n ie  zapewniono sobie dostaw y czę
ści zam iennych. Co p raw da, kilku  pracow 
ników  przeszkolono w  usuw aniu  aw arii, 
ale w ydaje się, że to  nie w ystarczy. Po
tw ierdza to fakt, że po jednej z napraw  
pistolety w róciły z poobcinanym i końców 
kam i węży. Z resztą stale w ym ieniająca się

obsługa tych urządzeń także nie g w aran tu 
je właściwego ich w ykorzystyw ania. Osoby 
przyuczone do posługiw ania się p isto leta
m i m alarsk im i już w  przedsiębiorstw ie nie 
p racu ją , a n a  ich m iejsce zatrudn iono  in
ne, nie obeznane z nim i.

Dodatkow y kłopot stanow i b rak  zapaso
wego pistoletu. W te j sy tuacji wszelkie n a 
p raw y  odw leka się do chwili, gdy urządze
nie zepsuje się definityw nie. Nie m a mowy 
o okresow ych konserw acjach czy drobnych 
napraw ach . P rodukcja  m usi być w ykona
na i tem u  celowi podporządkow ano wszy
stko inne. R ezultatem  tego była eksperty 
za przysłana przez w yspecjalizow aną w  
napraw ach  tego sprzętu jednostkę. Z w y
słanych do nie j pięciu p isto letów  m a la r
skich wrócił tylko jeden. Pozostałe nie n a 
daw ały  się już do napraw y. Oczywiście, 
m ożna mówić o w andalizm ie pracowników, 
o ich niedbałości o narzędzia pracy, ale czy 
jest to cała praw da?

Nie tylko to  przeszkadza w  w ykony
w aniu  norm alnej pracy w  m alarni. Z in
s tru k c ji obsługi w ynika bowiem, że p ra 
cownicy za trudn ien i przy  m alow aniu elek
trosta tycznym  m uszą mieć bu ty  na skó
rzanych podeszwach. Je st to konieczne ze 
w zględu na ładunki elektryczne, sp ływ ają
ce dzięki tem u  do ziemi. Dotychczas jednak 
takiego obuw ia nie udało się sprowadzić 
do zakładu. W ydaje się, że dla dobra ca
łego przedsięw zięcia należałoby wykonać 
k ilk a  p a r naw et na zamówienie, byle ty l
ko uchronić się przed dodatkow ym i s tra 
tam i farb  czy ew entualnym  porażeniem
pracowników.

Nie rozw iązany jest jeszcze jeden pro
blem. Do w łaściwego rozprow adzania farb  
niezbędne jest w  urządzeniach bezwzględ
nie czyste sprężone powietrze. O bserw acje 
dokonyw ane w  zakładzie prow adzą do 
w niosku, że ta k  nie jest. N ajpraw dopodob
niej dosta ją się do niego cząsteczki wody. 
P row adzi to do zbrylenia farb, pow staw a
n ia  n ie jednolite j powłoki na maszynach, 
dodatkowego zagrożenia pracowników, a 
także do zapychania się pistoletów  m alar
skich.

Inną kom plikację stanow i konieczn0^ 
dość częstego oczyszczania kratownic  ̂
kabinach m alarskich  i haków, na Który j_ 
zawieszane są m aszyny. Najskuteczn 
szym sposobem pozbycia się w arstw  1 , 
by, k tó ra  grom adzi się na nich, jest W5T 
lanie. Tylko w  ten  sposób można zap® 
n ić w łaściw y przepływ  ładunków  elektry% 
nych. Jednak  nie m a gdzie tego ^  
P rzepisy  ochrony środow iska zabrani 
tak ich  p rak tyk . Dozór m usi więc v  
sobie z ty m  kłopotem  w  sobie tylko ® 
n y  sposób. „ja

Ja k  w idać, zastosow anie maloW® j 
elektrostatycznego, poza uspraw nię® 3 ,̂ 
pracy, przyniosło sporo problemów, n 
jednak  n ie można było ich przew idt1 
Niem al w szystkie m ożna rozwiązać W 
gu p aru  tygodni. Jeżeli naw et W k1 
przypadkach  niezbędne będą nakłady cj 
nansowe, to i tak  zwróci się to  w PoSLć 
zaoszczędzonej farby. W arto więc ze 
tak ie staran ia . A poza ty m  należy ^ 'p o 
pam iętać o w łaściw ym  przygotow aniu  ̂
runków  zakupienia nowoczesnego SP%L- 
Czy kroki, poczynione przed urucho® jC 
n iem  m alarn i były w ystarczające? , 
się, że w ielu sy tuacji m ożna byłoby 
knąć, gdyby w  porę podjęto właściwe 
łania. ^ ^ S Z C Z Y P l O P ^

Spotkanie 
z pisarzem

Z okazji X X II Dni K siążki S p o ł ę ^  
-Politycznej „C złow iek-Sw iat-Pol'1,3̂ -  
W ojewódzka B iblioteka Publiczna . u y  
gnicy zaprosiła na spotkania z czy te ln e j 
mi 7 w arszaw skich pisarzy. 25 listoP yj 
gościem junaków  zakładowego hufca p  
STANISŁAW  MYSLIŃSKI, au to r 
książek z dziedziny tzw. lite ra tu ry  faJc v

W czasie praw ie dwugodzinnego sP°a[j)i 
nia p isarz podzielił się z junakam i sW%;, 
życiowymi i literack im i dośwdadczeni%o 
Pom im o sporej różnicy w ieku dość szy to 
naw iązał z n im i bezpośredni kontakt, 3 $  
w łaśnie za spraw ą junackich  przeźy0 
okresie młodzieńczym. W interesujący 
sób opow iadał o swoich książkach, icb 
ścd oraz o okolicznościach, w  jakich P  y  
staw ały. Większość z nich dotyczy teI u, 
tytki ostatn iej w ojny i pierw szych 
m acniania polskiej państwowości, 
dzieńcze dośw iadczenia z  junackich 
ców pracy zaw arł w  książce „Z Je ju- 
m enażki”, znanej na ogół zakładowy111 
nakom . ^

Po spotkaniu  au to r podpisyw ał 5"r 
książki.



jferwsze zmiany organizacyjne

W Dziale Socjalnym i EPD
Jiiż od k ilkunastu  tygodni zapow iadane są zm iany organizacyjne w  ZKiMR. M ają 
iąc swoim zasięgiem  praw ie w szystkie grupy  pracownicze. Na razie  nie m a zbyt 

vp1̂ ‘e konkretów  na ten  tem at. W listopadzie jednak  w prow adzono znaczne zm iany 
dwóch działach przedsiębiorstw a — Elektronicznego P rzetw arzan ia D anych i So- 

'-jainym.

Pierwszego odszedł jego kierow nik 
Utw- SŁAW PERLIŃ SKI. Równocześnie 
stv rirZ° n° stanow isko głównego specjali- 
sow S' ^ omPu teryzacji. O bjął je  dotychcza- 

specja lista  ds. pracowniczych 
n^ IS Ł A W  PRUSZYŃSKI. Z w ykształce- 
u,, Jest inżynierem  inform atykiem . Przez 
pTKa lat pracow ał w  Dziale EPD. Takie 
g i ę c i e  odzw ierciedla obecne priory tety , 

oznaczone na najbliższą przyszłość. P rze
j e  UJe ujednolicenie w prow adzonych 
S2̂  systemów kom puterow ych i  przyśpie
sz1116 ^ ^ o s o w a n ia  następnych. W szystkie 
Sać zwi£łzane z kom puteryzacją podle- 
Pt>d,n głów nem u specjaliście, k tó ry  
tau+ 'rz4dkow any jest bezpośrednio dy- 

torowi zakładu.
g j^ ^ o c z e ś n ie  zlikw idow ano stanow isko 
Podbl80 sP°cialisty  ds. pracowniczych, a 

S e m u kom órki rozdzielono pom ię- 
cial Zast?Pców dyrek tora. I ta k  Dział So
fy ^  Podlega odtąd  bezpośrednio zastęp 
om ayrektora ds. ekonom icznych. O trzym ał 
st ^ w y  sym bol ES. Tem u sam em u za- 

Podlega już K lub  T echnika ze zm ie- 
2 ^  sym bolem  — ET. 

gS k ładow e osiedle m ieszkaniow e przypi- 
nych Następcy dy rek to ra  ds. inw estycyj
na h , Liatom.ia.st jego kierow nikow i podle- 
Porzari^ ro,Łotniczy w  Roztoce. T akie przy
wiał i 0^ 311*6 może u ła tw ić praw id łow ą 
Hig f n o ś ć  te j kom órki. Być może w pły- 
Pfowrf 6 na term inow ość i jakość prze
sad Zanych rem ontów  w  budynkach za- 
^ać °Wef’°  osiedla i hotelu. Dział posługi- 

^  będzie now ym  sym bolem  — IO. 
g0 działu A dm inistracyjno-G ospodarcze- 

wlączono zakładow ą przychodnię zdro

wia, a całość podporządkow ano zastępcy 
dyrek to ra ds. handlow ych. Dział m a od li
stopada now y sym bol — HA.

Bezpośrednio dyrek torow i podlega Dział 
K ad r i Szkolenia Zawodowego z sym bolem  
DK. Jem u  natom iast p rzypisano zw ierzch
n ictw o nad w arsz ta tam i szkolnym i. K ie
row nik  tych osta tn ich  u trzym uje  jednak  
w szelkie dotychczasow e obow iązki i u- 
p raw nien ia. Poza tym  w arsz ta ty  podlega
ją  w  zakresie  nauczania dyrek torow i przy
zakładow ej szkoły.

N iezm ieniony pozostaje zakres obowiąz
ków  poszczególnych działów  oraz ich ob
sada. U trzym ano rów nież stanow iska k ie
rownicze z dotychczasowym i up raw nien ia
mi. Zm iana podporządkow ania n ie  ozna
cza ograniczenia św iadczeń na rzecz zało
gi przedsiębiorstw a. W szystkie dotychcza
sowe przyw ileje pracow ników  zostaną u- 
trzym ane n a  dotychczasow ych zasadach. 
Nie zm ieni się więc dotychczasow a fu n k cja  
służb pracowniczych.

Poniew aż nowy system  organizacy jny  ma 
obowiązywać już od stycznia, w  najbliż
szym czasie znane będą kolejne zm iany. 
G rupa specjalistów  opracow ała już w stęp
n y  p ro jek t nowego schem atu organizacyj
nego przedsiębiorstw a. Z aw arto  w  n im  
w iele zm ian, także kadrow ych. Zgodnie z 
wcześniejszym i założeniam i ograniczona zo
sta ła  ilość stanow isk  nierobotniczych, w 
ty m  także kierow niczych. Inaczej usytuo
w ane będą poszczególne piony i przypo
rządkow ane działy. Obecnie p ro jek t jest 
opiniow any przez kierow nictw o zakładu.

(mis)

jjkość produkcji

Odbiorcy najczęściej 
reklamują rozdrahniacze
tj^^SZ EC H N E WYOBRAŻENIA o jakości są niezbyt pochlebne. Na co dzień spo- 
na anay się z licznymi przykładami brakoróbstwa i to ma chyba znaczny wpływ na 
sad • 0ccny. Podobnie mówi się o wyrobach zakładu. Najczęściej opinie takie uza- 
Cz ?Iane są jednostkowymi przypadkami, które zdaniem dyskutantów, mają świad- 

yc 0 całości produkcji. Czy jednak są one uzasadnione?
daja z kw arta lnych  spraw ozdań w y- 
i w  się nie potw ierdzać powszechnego 
z  p. aian-ia. Ja k  obliczono, w skaźnik s tra t 

du złei jakości w yrobów  w  porów - 
0,870/ z w artością sprzedaży w ynosi tylko 

^  ubiegłym  roku stanow ił 1,26%, 
ky więc mówić o znacznym  jego spad- 
H ijff^w ieie zm ieniła się w  tych wylicze- 
^kę" Potiw yżka cen sprzedaw anej p ro- 

Wr1’jąCe " le tk ie  odkuw ki i m aszyny, podlega
ją v5 'walifikow aniu do produkcji, posiada- 
tyyr f^a g an o  atesty . Dodatkowo 7 innych 
cho£ ° . m a św iadectw a kw alifikacyjne, 
at 8o0Vle są one w ym agane. W rezu ltac ie  
&os; W ykonywanych w  ZKiMR m aszyn 
°ztiao a znaki jakości. W ubiegłym  roku  
To taw ne było n im i jedynie 45°/o maszyn, 
diikcj; świadczy o  popraw ie jakości p ro-

jaiybi ? yrn n iekorzystnym  w skaźnikiem , 
cje. n ^notowano w  ty m  roku, są rek lam a- 
to ^  ue w 1987 w ynosiły one tylko 0,77%, 
to bieżącym w zrosły do 1,06%. Można 
Ja ka Urnaczyć zwiększoną odpłatnością 
b:or Prawy w ykonyw ane przez Przedsię- 
kła<j ,° H andlu Sprzętem  Rolniczym. Za- 

może bow iem  zapew nić obsługi 
*kaju sprzętu użytkow nikom  w  całym  

^ s z d k ie  nap raw y  w ykonują w ięc 
"rskaźn. i te j firm y. Poniew aż jednak  

* rek lam acji obliczany jest na pod- 
. Wartości w ykonanych napraw , a 

^U kr t ? eJ roboczogodziny w zrósł niem al 
stąd  wyższy w skaźnik.

,zyta się także, i to  już z p rzy - 
st\vernSciśle zw iązanych z przedsiębior- 
tT>r6v,’ ^ość odrzutów  zew nętrznych. W 
Tosj z ub.r. w zrosła o 0,5% i w y-

TrUdecnie 3,5% całej produkcji.
W pr,  Wyciągnąć z tych liczb w nioski 
Joty^k^łość. W iele zależy obecnie od ope- 
‘Tjh v 0sci zakładowych specjalistów . W 
btiny /"farta le  m ija ją  bow iem  ko le jne  te r-  
i ^ u l r  b°w iązyw ania znaków  jakości na 6 
?ieikit 0Wanych obecnie m aszyn. Tylko 

Przv u trzym a go do październi-
S-arać , S2łeg° roku. O inne trzeba będzie 

ip Ponownie już od teraz. Czy uda 
p trz y m a ć ?

przyznaw ania znaków  jakości 
a kom p lik o w an a . Bierze się pod
a byjQ praw ie w szystkie zgłoszone wady, 
1 ?szynlc“ dotychczas 541, jeżeli chodzi o 
^Tksw.,- ro ln icze. Z tego p rzy tłaczająca 

(aż 495) dotyczyła jednego ty l

ko  w yrobu — trzech  w ersji rozdrabniacza 
H - l l l .  D rugie m iejsce n a  te j niechlubnej 
liście zajm uje rozdrabniacz H -151/0 — 39 
rek lam acji. Na pozostałe m aszyny odnoto
wano- ty lko  7 zgłoszeń.

J a k  widać, należałoby przedsięw ziąć od
pow iednie kroki, aby doprowadzić do 
zm niejszenia w adliw ości obu rozdrabn ia- 
czy. O ile bow iem  może zdarzyć się poje
dynczy przypadek niewłaściwego w ykona
n ia m aszyny, to  rozdrabniaczom  z seru  
H - l l l  zdarza się to dość system atycznie.

Z m yślą m.in. o tak ich  przypadkach 
p rzy ję to  w  tym  roku  p lan  działań, zm ie
rzający  do ograniczenia w adliw ej p roduk
cji. O bejm uje on w prow adzenie 21 zm ian 
w  w ykonyw anych w yrobach. P rzeprow a
dzenie badań  porównaw czych rozdrabnia- 
czy z podobnym i urządzeniam i firm  za
chodnich m a pozwolić n a  określenie k ie
ru n k ó w  dalszego unow ocześniania tych 
m aszyn. Pom iary  poboru mocy przez roz
drabniacze przy norm alnym  obciążeniu 
m ają  w yjain ić, czy uszkodzenia pow stają 
w  w yniku niew łaściw ej konstrukcji, czy 
te ż  n ieum iejętnej obsługi maszyn.

P rzy produkcji odkuw ek p lanu je  się w y
posażyć w szystkie piece w  W ydziale K-5 
w  term oelem enty, pozw alające m ierzyć 
tem p era tu rę  nagrzew ania m ateria łów  sta 
low ych Zarów no za wysoka, jak  1 zbyt 
n iska, pow oduje obniżenie jakości w yro
bów. Zimne kęsy n ie  poddają się kuciu, 
a w  przypadku zbyt dużego nagrzan ia  mo- 
gą nie w ypełnić dokładnie form  m atrycy. 
Z akłada się rów nież łączenie k ilku  opera
cji na jednym  stanow isku pracy, np. ok ra
w an ia z dziurow aniem . Zapew ni to  większa 
dokładność końcow ej obróbki detali. -6 
tych sam ych względów dąży się do ograni
czania naddatków  m ateria łu  przeznaczone
go n a  odkuw ki. Będzie to  równocześnie 
znaczna oszczędność stali.

P race  nad  rea lizacją tych zam ierzeń 
zn a jd u ją  się w  różnym  stopniu ^ a w a n 
sow ania. N iektóre są juz n a  ukończeniu, 
in n e  dopiero w  planie. P rzedstaw ione tu  
w ynik i św iadczą jednak  o tym, ze w  n a 
k ładach  Kuzienniczych nie zapom ina się 
o jakości. Nie znaczy to jednak, że z obe
cnego stanu  m ożna być zadowolonym, w y 
soka liczba reklam ow anych rozdrabniaczy 
pow inna zm usić do dokładnej analizy cy
k lu  produkcyjnego. Nie można także zapo
m inać o innych w yrobach. Ich jakość moż
n a  popraw ić, a przyniesie to  korzyść od
biorcom  i przedsiębiorstw u. (mis)

Jawor
Fot. F. Kopeć

w  obiektywie

nasze sygnały
ty lk o  i w y łączn ie  do n iego . C ałe szczęście, że 
m ogę pow ołać  się  n a  ta k  w y so k i a u to ry te t , 
gdyż in acze j z pew n o śc ią  zo sta łb y m  o k rz y k n ię 
ty  w y w ro to w cem . D la zn acz n e j części d y re k to 
rów , k ie ro w n ik ó w  czy m istrzó w  w ładza  nie 
je s t a k u ra t  ty m  d o b rem , k tó ry m  należa ło b y  
d zie lić  się z k im k o lw iek . S k o ro  sam  od p o w ia
dam , to i sam  p o d e jm u ję  d ecy z je  — to  pod
sta w o w y  k a n o n  m y ślen ia  o zak ład o w e j dem o
k ra c ji  sp o re j części k a d ry  k ie ro w n ic z e j. W szy
scy  p o w in n i znać  sw o je  „m ie jsc e  w  sz y k u ” i  nie 
w trą c a ć  się w  cudze  sp raw y .

Pozw olić  w ięc ludziom  w y b ie ra ć  sob ie  sw oich  
zw ierzch n ik ó w , czy  też  n ie?  D opuścić  np . zw ią
zek zaw odow y czy o rg a n iz a c ję  m łodzieżow ą, 
bezp o śred n io  lu b  p oprzez  sw o ich  p rzed staw ic ie 
li w  k o le k ty w a c h  w y d zia ło w y ch , do w sp ó łd ecy 
do w an ia  o  sposob ie oodzia łu  p ien ięd zy  p rzezn a 
czonych  na  pod w y żk i płac, czy n ie?  L udzie , 
oczyw iście, m og liby  w y b ra ć  a lbo  poczciw ca, z

Czytanie Gorbaczowa
CZY TA JĄ C k siążk ę  M. G orbaczow a , .P rz eb u 

dow a i no w e m y śle n ie ” zas tan aw ia łem  się p rz e 
de w szy stk im  n ad  ty m , co m oże w y n ik a ć  z n ie j 
d la  n asze j zak ład o w e j rzeczyw istośc i. A nalog ii 
m nóstw o, choć re fle k s je  n ie  zaw sze p o k rzep ia 
jące . C e n tra ln ą  k a te g o r ią  w  ro zw ażan iach  r a 
dzieck iego  p rzy w ó d cy  je s t d e m o k ra c ja . To w ła 
śn ie  d e m o k ra c ja  je s t w a ru n k ie m  pow odzenia  
za in ic jo w an eg o  przez p a r tię  p rocesu  p rzeb u d o 
w y  so c ja lis ty czn e j g o sp o d ark i i spo łecznej św ia -

d D e m o k rac ja  zw iązana je s t oczyw iście z w ła 
dza. W p rzed sięb io rstw ie  n a leży  ona do d y re k to 
ra  lego zastępców , p o d leg ły ch  im  k ie ro w n ik ó w , 
m istrzó w  i b rygadzistów . K ażdy  n a  sw oim  
szczeblu  sp ra w u je  ją  jednoosobow o. Sw oiste 
m ie jsce  w  s tru k tu rz e  je j sp raw o w a n ia  za jm u ją  
różnego  ro d z a ju  o rg an izac je  i c ia ła  społeczne, 
a tak że  poszczególne jed n o s tk i, n a d  k tó ry m i 
w ładza  ta  je s t ro zc iąg n ię ta . Od ich  u d z ia łu  w  
p o d e jm o w an iu  d ecyzji za leży  rzeczy w is ty  za
k re s  d e m o k ra c ji. . . .

N iezw yk le  in te re su ją c e  są rozw ażan ia  rad z ie -  
c k ie so  p rzy w ó d cy  n a  te n  te m a t. J a k  pogodzić 
w  p rzed sięb io rstw ie  zasadę  jednoosobow ego  k ie 
ro w an ia  z d e m o k ra c ją  — to  jed n o  z p y tań , k tó 
re  i n a  n aszym  g ru n c ie  w y m ag a  odpow iedzi. 
G orbaczow  p ro p o n u je  d em o k ra ty zo w ać  s to su n 
k i gospodarcze  poprzez  p rzy zn aw an ie  ro b o tn i
ko m  p ra w a  w y b ie ra n ia  b ry g ad z istó w , m istrzów , 
k ie ro w n ik ó w  działów  ł  w y dzia łów . T rzeb a  p rz y 
zn ać  że ja k  n a  n asze  w a ru n k i, ta k a  k o n cep c ja  
je s t  ’ p raw d ziw ie  re w o lu c y jn a . N am  n ą  raz ie  

w y s ta rcz y  w y b ó r d y re k to ra , a re sz ta  n a leży  już

k tó ry m  będzie  się „ d o b rz e ” żyło, a lbo  su ro w e 
go, sp raw ied liw eg o  i w y m ag ająceg o , z k tó ry m  
będzie  się d o brze  p raco w a ło  i za rab ia ło . N a ja 
k ie j pod staw ie  tw ie rd z i się  u  nas , że w y b ó r 
zaw sze p a d n ie  n a  teg o  p ierw szego , n a p ra w d ę  
n ie  w iem , sk o ro  n ie  m a d o tą d  n a  to  żad n y ch  
em p iry czn y ch  dow odów . N iew iadom a i s tra c h  
p rzed  p od jęc iem  ry z y k a  w y s ta rc z a ją  je d n a k  za 
a rg u m e n t p rzeciw ko  ta k ie j  d em o k rac ji.

P rz y p o m in a  m i się zn an a  w ypow iedź g e n e ra ła  
W ojciecha  Ja ru ze lsk ieg o , k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
d e m o k ra c ja  n ie  m oże b y ć  a k tem  ła sk i sp ra w u 
ją c y c h  w ład zę  d la  rząd zo n y ch . C zasem  je d n a k  
zm uszony  je s te m  zas tan o w ić  się , czy  rzeczyw i
ście je s t ta k  w  istoc ie . Czyż n ie  ro b ią  ła sk i 
n ie k tó rz y  k ie ro w n icy , z a p rasza jąc  p rzed staw i
c ie li c ia ł sp o łecznych  do w sp ó łdecydow an ia  
(jeszcze raz  m uszę użyć  tego  sam ego  p rz y k ła 
du) o ro zd y sp o n o w an iu  p ien ięd zy  n a  podw yżki? 
S ą  p rzec ież  tacy , k tó rz y  ro b ią  to  sam i i p o d 
su w a ją  ty lk o  do zaak c ep to w an ia  p o d ję te  w cze 
śn ie j d ecy z je . A le on i ta k ż e  są  o fic ja ln ie  zw o
le n n ik a m i d em o k rac ji.

I le  za tem  d e m o k ra c ji  m oże być  w  p rzed się 
b io rstw ie?  T yle . ile  nam  k to ś p o d a ru je?  N ie, 
ty le , ile sam i p o tra fim y  je j  w ziąć  i udźw ignąć . 
N ie m ożna bow iem  zap o m in ać , że d e m o k ra c ja  
m a ta k ż e  sw ój c iężar. M usi się  p rzecież  w iązać  
z poczuciem  w yso k ie j odpow iedzia lności.

M. L EN K IEW IC Z

Przegląd Fabryczny •  !j)



sport

Z TRZECH DRUŻYN juniorów , 
a  więc w ystępujących w  lidze 
międzywojewódzkiej, w ojew ódz
kiej i tzw. spartakiadow ej, n a jle 
p ie j spisała się ta  pierw sza. P rzed 
rozpoczęciem rozgryw ek raczej 
sceptycznie oceniano jej szanse 
na zajęcie m iejsca w  ścisłej czo
łówce, głównie ze względu n a  du
że zm iany w  składzie. W iek jun io
ra  ukończyli: PIOTR MIKUŁA, 
MAREK PRZERYWACZ, SŁA
WOMIR PIETRUSZKA, JACEK 
STOBRAWA i MARIUSZ WA- 
NIELTSTA, a więc p raw ie  poło
w a drużyny. N astąpiła typow a 
zm iana w arty .

Opuścił też drużynę jej dotych
czasowy tre n e r  M. BIEN IU SIE- 
WICZ, a jego m iejsce zają ł p ro
w adzący dotychczas drużynę ju 
niorów  m łodszych L. DULAT. 
W łaśnie jego podopieczni praw ie 
w całości przeszli o szczebel w y
żej, stanow iąc n ie jako  trzon  ze
społu. S ta rt okazał się nadzw y
czaj udany. P iłkarze skrzętn ie 
grom adzili punkty , przywożąc je 
naw et z tradycy jn ie  trudnych

W niższych klasach

Juniorzy w czołówce
boisk W ałbrzycha i L ubina. P eł
nym  zaskoczeniem, oczywiście na 
plus, były w yniki ko le jn y ch : m e
czów. Dzięki w praw dzie skrom 
nym  zw ycięstw om  drużyna przez 
pew ien czas naw et liderow ała w 
sw ojej grupie. N iespodziewane po
rażk i ze słabą S ta lą  Chocianów 
i nieoo później z Lechią Dzierżo
n iów  spowodowały, że K uźnia zo
sta ła  w yprzedzona przez lokalne
go ryw ala  —; lub ińsk ie Zagłębie. 
F inisz był jednak  znowu udany 
i dzięki w ygranej z Polonią Świ
dnica jaw orscy juniorzy aw anso
w ali aż na 2 miejsce. Tego w  J a 
w orze z pew nością n ik t się nie 
spodziewał.

D rużyna L. D ulata przez całą 
rundę im ponow ała ustabilizow aną 
form ą, a w spom niane porażki mo
żna uznać za norm alne w tym  
w ieku chw ile słabości, w yn ika ją
ce m.in. z b rak u  doświadczenia. 
W jej składzie znajdu je się k ilku  
nieźle zapow iadających się p iłka
rzy, jak  chociażby Z. W ÓJCIK, 
H. GRUDZIŃSKI, S. SUDELSKI 
czy N. OLANIN. Jeżeli tylko ich 
p iłkarsk i rozwój będzie praw id ło
wy, to z pewnością w  niedługim  
czasie k lub  będzie m iał z nich 
sporą pociechę.

Podsum ow ując, m ożna stw ier
dzić, że zupełnie nieoczekiw anie

K uźnia znalazła się w gronie p re
tenden tów  do zw ycięstw a ,w jele- 
niogórsko-legnicko-w ałbrzyskiej 

lidze m iędzywojewódzkiej.

N iewiele dobrego m ożna nato
m iast napisać na tem at występów 
juniorów  w  klasie  okręgowej. 
D rużyna, stanow iąca raczej zle
pek niezbyt dobrze rozum ieją
cych się i n ie bardzo przekona
nych do gry  w  piłkę zawodników, 
była typow ym  dostarczycielem! 
punk tów  dla swoich ryw ali. B rak 
regularnego  treningu, niezdyscy
plinow anie na boisku i  często po
za  nim  — na mecze w yjazdow e 
zjaw iało się n iekiedy dwóch, 
trzech  zawodników! — to główne 
przyczyny odległej lokaty  w  ta 
beli.

Dobre trad y c je  podtrzym ują na
tom iast juniorzy młodsi. Od w ie
lu  la t K uźnia należy w  te j k a te 
gorii w iekow ej do ścisłej czołów
ki w ojew ództw a legnickiego. Tak 
jest też na półm etku obecnego se
zonu. Jaw orscy piłkarze ustępu ją 
ty lko  dwóm  zespołom lubińskiego 
Zagłębia, za jm ując 3 miejsce. 
S tra ta  3 punktów  jest jednak  do 
odrobienia na w iosnę i o to z pe
w nością będą w alczyli młodzi za
wodnicy. N a plus tej drużynie 
trzeba zapisać jej w iek. Są to 
chłopcy urodzeni w  la tach  1973- 
-74, m ający więc po 14 i 15 lat, 
podczas gdy n iektóre drużyny m a
ją  w  swoich szeregach 16-latków.

Także i w  tym  gronie znajdu je 
się k ilku  n ieprzeciętnie u ta len to 
w anych chłopców. Za wcześnie je 
dnak, żeby prorokow ać im przy
szłość. Jesien ią w yróżniali się 
rń.in. ANDRZEJ KOTEWICZ, 
ZBIGNIEW  SUSKI, SŁAW OMIR 
PYZNAR, IRENEUSZ JANECZ
KO i ADAM HACZKIEWICZ. 
Sporp postępy poczynili: MAREK 
BIENIUSIEW ICZ i ALEKSAN
DER SYKAŁA. Duże możliwości, 
choć nie w  pełni jeszcze u jaw nio
ne, drzem ią w  ROBERCIE SZA J- 
NOWSKIM, NORBERCIE JA 
WORSKIM, SŁAW OMIRZE ŁU
KASIKU, PIOTRZE STAW IAR- 
SKIM, ANDRZEJU NIEMCZY
CKIM i PIOTRZE ZYSNAR- 
SKIM. Predyspozycje b ram karsk ie 
w ykazuje także DAMIAN DOLE
CKI i szkoda, że tak  późno tr a 
fił do klubu.

O w ynikach najm łodszych p ił
karzy  Kuźni, a w ięc tram pkarzy , 
poinform ujem y w następnym  n u 
m erze „Przeglądu Fabrycznego”.

MICHAŁ LENKIEW ICZ

Zaw odnicy K uźn i udanie zakończyli jesienną rundę rozgryw ek we w szystk ich  
klasach. Dobre w yn ik i przyciągają ko le jnych  kandydatów  na piłkarzy. Tra
fiają oni do k lubu  m .in. poprzez ligę m iędzyszko lną  (na zdjęciu) oraz liczne  
turn ieje  Fot. F. Kopeć

krzyżówka

POZIOM O: 1) e fe k t ch o m ik o w an ia ; 
4) m ieszka w  oborze; 9) zam ierzen ie , 
p o sta n o w ien ie ; 10) Je d en astk a  z G d ań 
sk a ; 11) o d p raco w an ie  zob o w iązań ; 14) 
p o w ró t do p o p rzed n io  w y zn a w a n e j re- 
lig ii; 15) p rzep ły w a  przez F lo re n c je : 
17) cząść p rz e b y te j d rog i; 18) p rz y rz ą d  
m ie rzący  z d o k ład n o śc ią  do 0.01 m m ; 
20) n ied źw ied ź  z G ór S k a lis ty ch ; 21) 
a m e ry k a ń sk i s ta te k  k osm iczny ; 24) 
szczególny  zas trz y k ; 25) p a n ta lo n y  
K m icica ; 26) m n isze k  le k a rsk i.

PIO NOW O: 1) e n tu z ja s ta ;  2) zab ez
piecza n a k rę tk ę ;  3) d o rad ca  W łady
sław a Ja g ie łły ; 4) a u to r  pow ieści „ J e 
ździec bez g ło w y ” ; 5) n a r r a to r  z za 
m iło w an ia ; 6) s ta ro g re c k a  sza ta  bez 
ręk aw ó w ; 7) s ta n , w  k tó ry  ła tw o  p o 
paść w  zap a le  d y sk u s ji; 8) w ezw an ie ; 
12) p roces p o w sta w an ia  a k tó w  p ra w o 
daw czych; 13) a u to r  an n a łó w ; 16) m o 
carstw o ; 19) g ó rn a  część k ie lich a ; 22) 
zasęp iony  w yraz  tw a rz y ; 23) p o g a rd li
w ie o pościeli.

,,V ic to r”

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą p raw id ło w e ro zw iązan ie  w  t e r 
m in ie  10 d n i od  d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  ,,F P ” , roz losow ane zo stan ą  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: li i i  
E re n b u rg a  „B u rz liw e  życie  L e jzo rk a  
R o jtszw ań ca” o raz  E w y i F e lik sa  P rz y -

łu b sk ic h  „G dzie p ostaw ić  p rz e c in e k ” .
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Nie przysługuje
Dlaczego lokatorom  zakładow ych  

m ieszkań nie przysługują  p o tyc zk i z 
funduszu  m ieszkaniow ego na okreso
w e ich  rem onty? P ytanie to zadał 
jeden z pracow ników  7.KIMR t  n a -  
tychm iast zabrał się za studiow anie  
obowiązującego od niedaw na regula
m inu. Niczego w  n im  na ten  tem at 
nic  znalazł.

Czyżby, w ięc zakładow e m ieszkania  
w  ogóle nie w ym aąały  takich  rem on
tów? A m oże ktoś z ko m peten tnych  
w  te j  s p r a wie zechciałby o ficjalnie  
odpowiedzieć na to pytanie?

Zazdrośnik
P rzyznajem y  — byliśm y zaskoczeni, 

k ied y  zadzw onił do nas anonim ow y  
czy te ln ik  z pretensjam i, źe niespra
w iedliw ie rozdzielam y nagrody książ
kow e za rozwiązania krzyżów ek. W y
czyta ł, źe nagrodzono jego kolegę, 
k tó ry  „nie um ie  pisać ani czytać i 
pew nie nie w ie, jak  w ygląda »Przc- 
gląd Fabryczny

Zaproponow aliśm y tem u panu, aby 
sprawdził prowadzoną w  redakcji do
kum en tac je  rozdziału nagród, ale sta 
nowczo odmówił.

D om yślam y się, k to  kom u „wyciął" 
b rzyd k i kaw ał, w ysyła jąc rozwiązanie  
firm ow ane nie sw oim  nazw iskiem !

Grunt to reklama
Na fro n to w ej ścianie bud yn ku  Dzi*1' 

tu  Transportu szeroko i szum nie "re
klam ow ane są usługi tam tejszej staćP 
diagnostycznej, św iadczone w  różno
rodnym  zakresie. 1 w szystko  byłoby 
ładni ?, gdyby owe usługi proponoioa- 
ne oyly  zgodnie z zasadami nasze) 
pisowni.

K lienta, k tó rem u  proponuje się 
m iana o lejl” lub usługi w  zakresu 
„ m otoryzacyjne", m oże przestraszy*- 
w izja  ich jakości. Jeżeli znają się 
technice tak, ja k  na prawidłach jQZV0 
kow ych , lepiej nie zaczynać.

Przygotowania do zimy
Na długo przed m rozam i powołuje 

się specjalne kom isje, debatuje u1 
. te n  tem at podczas w ielu  zebrań. M®' 
globy sie więc w ydaw ać, że  n ic fly 
pow inno um knąć  uw adze  odpotflW®' 
nich „ciał” i ludzi, a jesienne chłody 
i zim ow e przym rozk i powinny, minw- 
bezboleśnie.

Rzeczyw istość okazu je  się jednej] 
inna. P ierw sze p rzym rozk i dały  ,s" 
we znaki pracow nikom  magazynu 
k tó rzy  zażądali w yposażenia pomiesz
czeń w  grzejn iki. Po długich targ°cn 
zdecydow ano sie na ich zakup. cz? 
jednak znajdą  s ię  w  magazyn00" 
przed nadejściem  zimy?

A jednak załatwił!
K om isja ochrony pracy zadecyd*3' 

wała, że jednem u z pracow ników  n*1' 
leży  się watowana ku rtka , gdyż ba*' 
dzie j odpowiada w arunkom , w  jakie11 
on pracuje. Ten był jednak odmienne
go zdania i sobie ty lko  znanym i sp°' 
sobam i „załatw ił" ortalionową kurt™ 
ocieplaną. U satysfakcjonow any w Pel' 
ni, ju ż  przy  p ierw szym  spotkaniu 1 
jed n ym  z członków  kom isji n ie ornMj0 
szkał dać m u  do zrozum ienia, 
w arte są je j  decyzje.

Czy pozostali za trudnien i w  podob' 
nych  w arunkach zechcą zadowolić s‘t 
przydzia łow ym i „waciakam i", czu 
pójdą drogą utoroioaną przez obrot- 
nego kolegę? K to  zechce im  wytłum*1' 
czyć, dlaczego jeden m oże chodzić * 
lepszej kurtce , a drugi m usi w  9°*' 
szej?

zezem
pierw  szło o sferę  gospodarczą» 0 
czym  m a św iadczyć ko le jn y  etap re' 
fo rm y , a od niedaw na idzie także 0 
zm iany w  sferze  życia polityczne90, 
Pomimo w prow adzenia m nóstw a n°' 
w ych  przepisów , a m oże właśnie dl*1' 
tego reform a gospodarcza jakoś ule 
w ychodzi, nie widać je j namacalny 
rezulta tów , w ięc teraz m ów i się r<5 '̂ 
nocześnie o planie konsolidacji 9°' 
spodarki, k tó ry  ktoś nazwał w  "*°z' 
m ow ach ze m ną trzecim  etapem.

N ow szej da ty  są  natom iast zapoV)le' 
dzi zm ian w  życ iu  po litycznym . 
ogólniej biorąc, zm ierzają one do sc^'

Przebudowa
ZAKRĘTÓ W  w  naszej powoje\nnej 

historii m ie liśm y k ilka . Nie chodzi, 
oczywiście, o ich w yliczanie. Po ka ż
d ym  z nich  zaczynały  się odnow y. 
P ra k tyka  w ykazała , źe n iew iele z 
nich  w ychodziło. Zazw yczaj po k il
ku  m iesiącach okazyw ało się, że licz
ne w cześniejsze zapow iedzi w prow a
dzenia isto tnych  zm ian um ierały śm ier
cią naturalną. Dotychczasową „odno
w ę" lud dzielił w ięc na dw a w yrazy  
i w ychodziło, że „od now a" pow tarza  
się to samo. Oczywiście, o całkow i
ty m  powrocie do poprzedniego stanu  
nie mogło być m ow y, bo zm ieniali 
s ię  ludzie, także  u  steru  i dojrzewała  
św iadomość społeczeństwa. Po każ
d ym  przełom ie coś pozostawało, coś 
było m ożna robić, śm ielej w ypow ia
dać się, chociaż następowało stopnio
we przykręcanie poluzow anych śrub.

Po p ierw szym  zakręcie w  przedsię
biorstwach u tw orzono tzw . samorządy, 
robotnicze. M iały w spółdecydować o 
losach zakładu, jego sprawach. A le  
niebaw em  zaczęły tracić na znacze
niu. W reszcie tak  zw ane konferencje  
sam orządu robotniczego zw oływ ano  
ju ż  n ie z jego in ic ja tyw y, ale z in 
spiracji np. d yrekc ji, gdy przepisy  
w ym agały zatw ierdzenia planów. Po 
1980 r. n ie m ożna było ju ż  tak  postą
pić z sam orządam i pracow niczym i. 
Dotrw ały one do dzisiaj i zgodnie z 
założeniam i p o w in n y  odgrywać w  ży 
ciu zakładów  coraz w iększą rolę. 
Działają ju ż  w praw dzie k ilka  lat, 
ale zapał ich  działaczy ja kb y  słabł. 
Św iadczyć m oże o tym  także  coraz 
m n ie j in form acji o pracy Samorządu  
Pracowniczego przy  ZKIM R na ła
m ach „PF", bo zatw ierdzanie różnych  
regulam inów  i inn ych  a k tów  to jesz
cze nie pełna aktyw ność. Chodzi prze
de w szys tk im  o przejaw ianie w ła
snych inicja tyw .

Nie ty lko  o sam orządzie chciałem  
pisać. Od lat bowiem  głośno u nas 
o bardziej generalnej przebudow ie, 
odpow iedniku  daw nej odnow y. N aj-

dowanla przez partię w ielu do tyd1' 
czasow ych je j działań na administr 
cją państw ow ą  i gospodarczą. W2/r£l' 
zem  tego ma być hasło „rząd — 
dzi, a adm inistracja  — zarządzi 
Oczywiście, od zapowiedzi, slogo-71̂  
i haseł do realizacji droga jest baT' 
dzo zawiła i kręta . Chociaż wszVsC 
deklaru ją  poparcie dla w sze lk i  
zmian, bo ja kżeb y  miało być indcZ^J' 
rzeczyw istość nie w ygląda za ch ęca ć  
co. Na drodze przem ian pojawia  
m nóstw o barier, staw iających zna 
zapytania nad ich pow odzeniem . ' 
ste ty , ludzkie  przyzw ycza jen ia , n W e' 
dnokrotnie  naw et nieuśwladam i 
stw arzają  isto tne  ham ulce. Częst0 
w łączane są przez zainteresowani/c" 
w  sposób w  pełni p rzem yślany■

W iadomo np., że reform a p r e fe t^  
samorządność, sam odzielność i sam0' 
nansowanie, pow szechnie też mówi s 
o konieczności likw idacji ogniw  f°^ 
średnich jako  zbędnego balastu■ ^ C 
dyś przysłuchiw ałem  się te lew izy jn i  
w ypow iedziom  dwóch dyrektorów  U" 
śnie n iesam odzielnych kopalń v)&f 
kam iennego. Jak zgodnie stwierdza11 
zupełnie odpowiada im  dotychcZ°s°' 
w y, d y re k tyw n y  sposób z a r z ą d z a ' 
Po prostu o trzym u ją  z gw arectw  szcZ^ 
gólowe dyspozycje, ile mają wydo™  
węgla oraz m nóstw o innych  w skaż" 
ków. N iew iele m uszą  też troszcZUu  ltO 'się o to, by k ierow ane przez nich " 
oalnle nie b y ty  deficytow e, bo na 
stko  m ają podkładki i postępują  
m yśl odgórnych w skazów ek. Po Pr 
stu  m n ie j odpowiedzialności. ^  
ciąż gw arectwa, przyparte  do mur 
m usiały się poddać, ja k  poprzcdn 
zjednoczenia, ale od czegóż po"1 , 
ślunek. Zastąpione zosta ły przez e"0 
w e" in sty tuc je , zw ane przedslę^10 # 
stw am i w ielozakładow ym i. KarVzC _ 
k rę c i  się w ięc nadal w  podobny SV° 
sób. I i 'No cóż, n ie w szędzie udaje  si? 
trzym ać taką  wleloszczeblowość W z 
rządzaniu, zwalniającą od odPoV1̂ i 
dzielności. JA N  K O W A L Ą
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